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Co dzleit ofesś©
Podziw iać trzeba  N iem ców , jak  

oni czczą sw ego Zeppelina. Poniew aż 
wymysiił balon, który m oże w  areo- 
nauiyce w ojskow ej zapew nić Niem com  
przew agę nad  innem i państw am i, a już 
najgorzej zdolen jest dokuczyć tak 
znienaw idzonej Anglii, więc Niem cy aż 
bałw ochw alczą cześć oddają pom ysło­
wem u W irtem berczykow i.

Nic to , że balon uległ katastrofie. 
Zapew ne, że inny naród, a  już prze- 
dew szystkiem  m y, 7,Polacy, okfzyczeli- 
b -śm y  Zepelińskiego blagierem , oszu­
stem i wwłżygroszem. Niem cy w iedzą, 
że po cierniach idzie się do jasnego 
celu. i starają  się te ciernie genialne­
mu w ynalazcy z pod nóg usunąć. Z e­
brano w  paru  an iach  3 miliony' marek 
na now y balon, a n aw e t pojaw ił się 
projekt osadzenia hr. Zeppelina na 
osieroconym  tronie hannow eisk im . Pro- 
'ekt śm ieszny, zbyt en tu zy asty czn y , 
ale dowmdzi on, że Niemcy' um ieją 
sw oich ludzi czcić, n ag rad zać  ich za ­
sługi i podniecać ich em bicyę. Jest to 
jedna z ow ych zalet, k tóra  naród nie­
miecki staw ia na naczelnem  m iejscu 
we w spółczesnej historyi.

Ostatnie lata nie dały nam , Pola­
kom, żadnego w y n a’a m y  św iatow ej 
sławy. Ale dla w ykazania  różnicy mię­
dzy naszą a m em iecką nacyą pom ówię 
tu o zapom nianym  dziś już wy nalaz­
cy — o Szczepaniku.

S w a słynną m aszynę tkacka —  
udoskonalone w ydan ie  system u Jaąuar- 
da —  w ynalazł on jak o  biedny n au ­
czyciel ludow y i nosił się ze sw ym  
Wynalazkiem blizko sześć  lat bez skutku  
Pragnął koniecznie, aby  został on sfi­
nansow any polskimi kapitałami. Chodził 
więc od A nasza do K aifasza, pukał do 
m żnych kapitalistów , przedkładając im 
swój pom ysł i p rak tyczne tego wyniki, 
aie w szystko nnpróżno. Zbyw ano go 
jak natręta, gdzieniegdzie zw racano m u 
jego plany z datkiem  paruguldenow ym  
niby jakiem u w ykpigroszow i, — aż 
dopiero pew .en bank ie r żydow ski, spot- 
kaw'szy Szczepanika na b ruku  w iedeń­
skim w  postrzępionych spodniach i 
Prawie bez bu tów , zajął się nim, zary- 
2ykow ał pareset reńskich i —  rozsła­
w i imię Szczepanika, zdobyw ając dla 
s ebie i dla niego krociow y m aiątek. 
^z iś w  Anglii, w Belgii i w  Niem czech 

trudne nazw isko zna każde dziecko 
nas Szczepanik  idzie powmli w  za- 

Inm m enie. „Skom prom itow ał s ię“ ku- 
} trwałymi pancerzam i, które okazały 
*’-ę niekulotrw ałe. A ileż to wwnalazków 
°glosił Edison, które później zrobiły 
^ s k o  1 Mimo to A m erykanie niestracili 
dlJ niego szacunku i zaliczają go dalej 
do najw iększych synów  am erykańskie­
go narodu.

1 jeszcze jeden drobny przykjad 
nsszej nieufności do sw ojsk ich  w yna- 
ą2kow.

Dr. Sabat, Lw ow ianin  obrnwsiił 
rzecz nadzw yczaj p rostą  celem ochro­
ny m unsztuków  u  papierosów  przed 
p o d czy szczen iem . Jest to krótka jsjitza
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z bibułki, k tórą  się w  fabryce zakłada 
na koniec tutki dla ust przeznaczony. 
Jest to dziecinny niemal pomysł, ale 
bardzo hygieniczny i rozsądny. Dr. S a­
ba t opatentow ał go  —  ale o mało 
nóg nieschodził nim znalazł nareszcie 
człow ieka, który się zdecydow ał na 
sfinansow anie tego w ynalazku. A sfi­
nansow ał go ostatecznie nie-Polak —  
i zrobił na  tern doskonały interes.

Przed kilkunastu laty obchodził też 
Lw ów  jakiś chem ik i pokazyw ał pro­
sty bardzo przyrząd (kółko m etalowe), 
który um ieszczało się nad lam pą gazo­
w ą, a po odkręceniu gazu ten się sam 
zapala), gdyż to kolko zrobione b \io  
z takiego aliażu metali, że gaz, 
zetknąw szy  się z niem, w ybuchał płom ie­
niem Jak ten człowiek, obchodzi? w szyst­
kich m ecenasów  i finansistów  lw o w ­
skich, jak on żebrał, aby m u ktoś 
drobną sum ą dopomógł do sfinansow a­
nia tego w y n a lazk u ! I śm iano się z nie­

go. Aż jakim ś przypadkiem  dowiedział 
sie o tym  wymalazku Daron Liebig, 
m ilionowy fabrykant ekstraktu m ięsne­
go, i przysłał sw ego sekretarza do 
Lw ow a, aby  ten ow ego chem ika w y­
szukał i przyw iózł do niego: N iebaw em  
powrócił ów  sekretarz do bar. Liebiga 
z w iadom ością, że w ynalazca gazow e­
go sam ozapalacza um arł w e Lwowie 
w  szpitalu w najw iększej nędzy i ta- 
jemnrbę sw ego w ynalazku  zabrai ze 
sobą do grobu.

U nas i na śTiecfe,
( Glos przestróg" w sprawie projektów  
ugodowych ulcramcow. —  Czego należy  
się spodziewać po Z jeździć nauczycieli 
słowiańskich w P radze. — Flasco usta­
w y łowieckiej i  tegoż następstw a .—  Ko-

cas -atnrzysLką.

m edya i  komcdganci... pokojowi. —  
Wittts&serbeha... głupota).

W  uzupełnieniu w czorajszej na­
szej w iadom ości o projektacah ugodo­
w ych między' zaszachow anym i n a  are 
nie parlam entarnej U k ra iń c am i a z dru­
giej strony z narodem  polskim podaje­
my dZiŚ

głos przestrogi,
który zam ieszcza Gazeta Narodowa.

„Nastrój chwili jest taki — pisze 
G Ń ., że wmDec tego, co S'ę stało 
i tego co się ciągłe dzieje, naieży obe­
cnie w  kw estyi lask iej zachow ać tylko 
pełna spokoju pow/agę i n ieposzlakow a­
ną objektyw ność w’ stosow aniu  usiaw , 
starać się o u trzym anie porządku i bez­
pieczeństw a p u ficzn eg o , nie zboczvć 
ani troszkę z drogi ścisłej spraw iedli­
w ości, ale też me w yjść ani na krok 
z politycznej rezerw y. Tylko takie po-
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stępowanie i zachow anie się będzie g o ­
dne tragicznej pow agi chwili i tylko tą  
drogą da s ię  złożyć w obec Rusinów 
ukraińskich dow ód, że m y oparci na 
niew zruszonej słuszności i na prawie, 
m ożem y czekać, a zarazem  tą  tylko 
drogą m ożna będzie wzniecić w  nich 
przekonanie, że im to przedew szyst- 
ki ;m  potrzebnem  jest to  porozum ienie. 
Gdy to przekonanie w  nich się w zn ie­
ci, w tedy, ale dopiero w tedy, będzie 
pora na jakieś t. zvv. porozum iew a­
nia".

Jak  to  ju ż  w czoraj w spom nieliśm y, 
ukrr.incy za różne m ateryalne u stęp ­
stw a m ogą nam  otiarow ać jedynie spo­
kój w  kraju, zaprzestaw szy  anarch isty­
cznych w ichrzeń i podburzen. Ofiara ta  
jednak  jest tern sam em , co sprzedaw a­
na skóra niedźw iedzia, k tóry  jeszcze 
nie został zabity. Bo czyż m ożna w ie­
rzyć nu słowo przew ódcom  ukraińskim , 
którzy stracili w  oczach całej E uropy 
kredyt polityczny?

A z drug.ej strony, czyż przew ód- 
cy, chociażby byli jak  najlepszych in- 
tencyi, w  co znow u bardzo potrzeba 
wątpić, m ogą ręczyć za  całą rzeszę 
wichrzycieli ukraińskich, rozpasanych 
żyw iołow o w  sw ej robocie anarchisty­
cznej?

Dlatego to  słusznie Gazeta N aro­
dowa naw ołuje do pow ażnego nam y­
słu w  spraw ie tak  ogrom nie w ażnej 
i ryzykow nej. Jeżeli m ów im y o u- 
stępstw ach z naszej strony, to  przede- 
w szystkiem  m am y na myśli ordynacyę 
w yborczą do Sejm u. U kraińcy  przeko­
nali sie ju ż  na w łasnej skórze, że do­
tychczasow ym  sposobem  sw ojej „bor- 
b y “ nic nie w skórają, ba naw et m ogą 
się z kretesem  zagrzebać. W ięc drogą 
ugody chcą osiągnąć korzystną dla sie­
bie reform ę ordynacyi w yborczej, a po­
tem, gdy klam ka zapadnie... Nie chce­
my snuć dalej przypuszczeń. Dośpiew a 
je sobie każdy Czytelnik.

W  Pradze odbyw a się obecnie

Zjazd nauczycieli slowtanskich.
Między delegatam i ze w szystk ich  k ra­
jów  słow iańskich uczestn iczy w  Zje- 
ździe 120 Polaków . Na naczelnem  m iej­
scu  obrad postawili Czesi spraw ę

wychowania narodowego.
Jest to  rzecz niezm iernej w agi dla 

każdego z narodów  słow iańskich, po­
zostających  pod panow aniem  obcych 
rządów . U  nas od kilku la t ta  spraw a 
zajm ow ała opinię publiczną, ale skoń­
czyło się na  niczem . Obecnie Czesi da­
jąc im puls do zm agań narodów  sło­
w iańskich w  k ierunku unarodow ienia 
szkół, wiele m ogą dokonać. Niewątpli­

10
EMIL GABORJAU

pod lic z b a  113.
—Deficyt 1— pom yślał ajen t bezpie­

czeństw a —  toż m ożnaby p rzysiądzza  
niew inność tego  chłopca. G dyby się 
dopuścił kradzieży, toż dla un iknięcia  
posądzeń, p rzedew szystkiem  zw rócił­
by drobiazgi, które sobie poprzednio 
przyw łaszczył.

O bjaśnienia, jakie dal Prosper, zna­
cznie zm odyfikow ały w ażność i zna­
czenie tego faktu .

—  B rak  w  m ojej kasie trzech ty ­
sięcy pięćset franków  —  ciągnął dalej— 
które tak  oto się ro z k ła d a ją : dw a ty ­
siące wziąłem ja  sam  na rachunek  mej 
pensyi, tysiąc pięćset forszusow alem  
kolegom. Dziś m am y ostatn i dzień mie­
siąca, ju tro  m a się w ypłacać pensya, 
a  zatem ...

—  Byłeś pan u p ow ażn iony—zapy­
tał su row o  kom isarz —  do czerpania 
z kasy  w  m iarę sw ych  potrzeb i for- 
szusow ania  kolegom  ?

— Nie, ale jest rzecz n iezaw odna, 
że pan Fauvel nie byłby mi odm ówił 
pozw olenia do zobow iązania kolegów. 
T o  co uczyniłem  praktykuje się wszę 
dzie; poszedłem  poprostu  za przykła­
dem m ojego poprzednika.

B ankier aprobow ał gestem .
— Co się tyczy mojej osoby — 

mówił dalej kasyer —  miałem pon ie­
kąd pr3w o, k tóre  sobie sam  p rz y p ią ­
łem, gdyż w szystkie moje o szczędno­

wie i delegaci polscy, pow róciw szy ze 
Z jazdu poczynią odpow iednie kroki ce­
lem poruszenia całego społeczeństw a 
polskiego w  k ierunku pracy nad u n a­
rodow ieniem  szkół. C zekam y tedy po­
w ażnej, na seryo branej, na szeroką 
skalę zakreślonej pracy, k tóra da pod­
staw ę u  nas do zreform ow ania szkół 
w  duchu narodow ym .

Na ostatniej sesyi sejm ow ej prze­
fo rsow ano  z wielkim trudem  zniesioną

ustawę łowiecką.
O bow iązująca dziś ustaw a je s t ko­

ścią niezgody m iędzy dworem  a gm iną, 
to też o zreform ow anie jej walczyły 
w szystkie stronnictw a dem okratyczne. 
Tylko stronnictw-a szlacheckie obstaw a­
ły przy daw nej, lecz pod grozą różnych 
nieprzyjem ności politycznych, musiały 
się na  reform ę zgodzić. Zreform ow anej 
u staw y  jednak  do sankcyi cesarskiej 
nie dopuszczono i wróci ona raz jesz­
cze na  porządek dzienny Sejm u. Na- 
szem  zdaniem  całe polow anie n iew ar­
ta  funta kłaków . Zw ierzyny u  nas i 
bez tego coraz m niej, bo ubyw a z każ­
dym  rokiem lasów . W  niektórych tylko 
okolicach czynią dotkliwe szkody dziki, 
w ędrujące zazw yczaj z  jednej okolicy 
do drugiej. S tronnictw a konserw aty­
w ne bardzo źle zrobiły, że w pływ am i 
swoimi udarem niły sankcyę. Znow u 
będą utyskiw ania,, preteksty do narze­
kań, nieufności, słow em  dla tak  m arnej 
rzeczy pośw ięca sie spokój w  kraju  i 
zgodę stanów , tak pięknie w stąpieniem  
ludow ców  do Koła zainaugurow aną.

W  Londynie skończył się siedm- 
nasty  z rzędu

kongres pokoju,
na którym  przedstaw iciele w szystkich 
państw  europejskich uchwalili następu­
jącą  rezolucyę :

„Obowiązkiem  w szystkich państw  
je s t u trzym yw ać wszelkimi środkam i 
pokój i wszelkie m iędzynarodow e za­
targi załatw iać w  drodze pokojow ej. 
N arody cywilizowane stanow ią jedno 
społeczeństw o. W szy scy  członkowie te­
go społeczeństw a podlegać pow inni pra­
w u  m iędzynarodow em u. Sądy rozjem cze 
pow inny obow iązyw ać w szystkich. P ra­
w o człowieica i sum ienie społeczne po­
w inno stanowdć obronę ludów  słab­
szych. U życie sił zbrojnych jest możli­
w e tylko w  razie ostatecznym , gdy  
w szelkie inne środki zostały w yczerpa­
ne. T ak a  m ożliwość w ojny nie pow in­
na jednak  w strzym yw ać państw a od 
ograniczenia nadm iernego ciężaru mi- 
litaryzm u, pod którym  uginają się 
ludy".

Bardzo ładna i pocieszająca rezo-

ści, to jest około p iętnastu  tysięcy fran­
ków , złożyłem w  dom u tutejszym .

— T a k  jest rzeczyw iście — po­
twierdził bankier. —  P an  Bertom y ma 
u  mnie co najm niej taką sum ę.

Po załatw ieniu tego ostatniego 
szczegółu, kom isarz uw ażał m isyę sw ą 
za skończoną, na tem  też protokół 
zam knięto. Oświadczył więc. że odcho­
dzi, i rozkazał Kasyerowi udać się za 
sobą.

Chwila ta, w  której w ybucha b ru ­
ta lna  rzeczyw istość, w  której człowiek 
czuje, ze przestaje  należeć do siebie, 
że u tiaca wolność, jest chwilą okro­
pną !

Na to  straszne w ezw anie: ,,Proszę 
ze s o b ą !“ które o tw iera niejako n u r y  
w ięzienne, najzim niejsi i najtw ardsi 
słabną, zalew ają się Izami, żebrzą ła­
ski.

P rosper nie utracił nic z tej wy- 
studyow anej obojętności, k tóra  kom i­
sarzow i połicyi w ydala się nadzw y­
czajną bezczelnością.

Zwolna, tak spokojnie i sw obo­
dnie, jak  gdyby chodziło o jakie śnia­
danie w  mieście, wziął na siebie pale- 
tot, poprawił włosy, w łożył rękaw iczki 
i rz e k ł:

— Jestem  gotów  iść z panem .
Kom isarz po'icy. zam knął portfel

i skłonił się panu  Fauvelow i.
—  C hodźm y! — rzekł.
I w yszedł, a bankier za oddalają­

cymi się spoglądał w  ponurym  sm u­
tku , z oczym a mokremi od łez, które 
zaledw ie w strzym yw ał.

—  O mój B o ż e ! — szepnął, cze­
m uż mi nie skradziono dw a razy  tyle i 
czem uż niewokno mi szanow ać jeszcze 
m ojego biednego P rospera  i m ieć go 
przy  sobie jak  d a w n ie j!

lucya. Uchw aliła ją  już bardzo daw no 
konfereneya 44 państw  całego św iata  
w H adze. A przecież od czasu, kiedy 
tę rezolucyę podpisały w szystkie m o­
carstw a, mieliśmy najk rw aw szą w  dzie­
jach  wojnę rosyjską-japońską, a zbro­
jenia się Niemiec, Anglii, Francyi, Au- 
stryi itd, bezustannie się zw iększają i 
spychają Dodatkująca ludność w  prze­
paść nędzy, zan iedbując oprócz tego 
najprym ityw niejsze w ym agania kultury 
narodow . Poco więc uchw alać szum ne 
frazesy i szopki? Czv licuje to z  po­
w agą państw ?

S praw a bałkańska, to  jakby pożar 
podziem nych kopalni. Stłum iony w  je - 
dnem  m iejscu, w ybucha w drugiem . 
Obecne w ypadki w  T urcy! bynajm niej 
nie położą k tesu  tym  niepokojom  na 
południu E uropy. M amy bow iem  do 
czynienia z w ykluw ającą się, ale bar­
dzo pow ażną

kwestyą wielkcserbsuią.
Serbow ie m arzą o podbiciu połu­

dniow ych Słowian i c  utw orzeniu wiel­
kiego państw a serbskw go i w  tym  ce­
lu  poczynili już przedw stępne kroki, 
organizując bandy  szp.egów  i w ichrzy­
cieli w  krajach  południow ych. Jest to 
jednak  kiw aniem  palcem  w  bucie. Dzi­
siejsza Serbia zbankru tow ała  z krete­
sem , upadła moralnie. Bez skarbu  bez 
ludzi, bez siły zbrojnej —  nie m ając 
żadnej przyczyny, w yw ijają Serbow ie 
chorągiew ką w  pow ietrzu i m yślą, że 
przelękną całą E uropę. I nie ubolew ać 
to nad krótkow idztw em  aw an tu rn i­
ków .

Chrońmy młodzież.
Młodzież, to źrenica oka w  organi­

zmie społecznym  zarodek przyszłych plo­
nów , fu rd am en t przysziego bytu  naro­
dow ego.

A jednak  mimo, iż wiele się o 
tem pisze i m ówi, bardzo niewiele 
się czyni dla ochrony m łodych a dro­
gich nam  latorośli p-zed złymi w iatra­
mi w iejącym i ku nam. od w schodu i 
zachodu.

Niewiele się rów nież czyni, by 
młodzież naszą ukochaną chronić w 
czasie roku szkolnego po m iastach 
przed złym w pływ em  otoczenia m iej­
skiego z dala od opieki rodziców  i w y­
chow aw ców , przyw iązanych zaw odem  
do odległych m iejsc pobytu  na  pro- 
w incyi.

Zanim  wiec rok szkolny otw orzy 
podw oje nauki dla w ielotysięcznej

Fanverlot, człowiek wiecznie o tw ar­
tego ucha , posłyss&ł i zanotow ał sobie 
ten frazes, a  ła tw y do podejrzeń, zbyt 
skłonny do przypisyw ania bliźnim za­
pasu  chytrości rów nego sw em u, nie 
w ahał się m niem ać, że frazes ten w y­
m ierzony był na jego intenoyę.

Pozostał ostatni w  biurze pod po­
zorem  odszukania parasola, którego nie 
wziął z sobą, i odchodził z w yracho­
w an ą  puw olnością, pow tarzając kilka­
krotnie, że wróci dowiedzieć się czy 
odszukano parasol.

Z porządku rzeczy do niego nale­
żało mieć baczność na Prospera i od­
prow adzić g o ; ale w  chwili odejścia, 
zbliżył się do kom isarza policyi, i dla 
dobra spraw y zarządał i otrzym ał po­
zwolenie sw obodnego działania.

Bilet napisany przez Prospera, ten 
bilet, k tóry czuł w  kieszeni Cavail)ona, 
chodził m u pc głowie. N aw et gdy z o- 
gólnej kancelaryi w rócił do kasy, po­
zostaw i! drzwi niedom knięte, koncern 
oka daw ał baczność i gotów  był rzu ­
cić sie za najm niejszem  poruszeniem  na 
młodego kom isanta.

D ostać ten dow ód pisany, który 
musiał być w ażnym , zdaw ać się mogło 
rzeczą nader łatw ą. A jak i na to spo­
sób? Poprostu aresztow ać Cavaillona, 
zastraszyć go, kazać m u oddać bilet, 
a w  ostatnim  razie w ydrzeć m u go. 
A jent bezpieczeństw a przez chwilę my- 
*'ał tak  postąpić.

—  T a k ; ale do czego prow adzi 
ten  w ybuch?  Do niczego, a przynaj­
m niej rezultat byłby niezupełny i w ąt­
pliwy.

Fanferlo t był pew ny, że ten bilet 
przeznaczonym  byl nie dla młodego 
kom isanta, ale dia osoby trzeciej. Czyż 
C avaiJon pod naciskiem  da poznać tę

dziatw y, czas jest, b y n a 'u ra ln i opieku­
now ie m łodzieży zastanow ili się do­
brze, kom u pow ierzą opiekę i dozór 
nad nią w  roku szkolnym , a z  drugiej 
strony pow oiane do tego czynniki po 
m iastach, jak  w ładze publiczne i tow a­
rzystw a, niech zaw czasu  obm yślają 
sposoby  chronienia m łodzieży przed 
ziym i w pływ am i, za k tórych przyczyną 
dają się w śród  m łodzieży już  dziś zau ­
w ażyć jask raw e przykłady obw żenia 
m oralnego noziom u, upadku aązności 
um ysłow ych, zaniku szlachetniejszych 
uczuć i w znioślejszych poryw ów .

Bodźcem  uśpionej czujności r iech  
będą dla naszych rodziców  i opieku­
nów  „ligi wolnej m iłości", dem askow a­
ne niem al codziennie we w schodnich 
m iastach rosyjskich, ow a depraw acya, 
cynizm  i pijaństw o, które zaczynają  
nurtow ać w śród m łodzieży rosyjskiej i 
zachodnio-europejskiej, a które i u nas 
niejednego młodzieńca w  m undurku  
szkolnym  zapędzają do najobskurm ej- 
szych  szynków .

W praw dzie na ogól biorąc, nasza 
młodzież, nie przez zby tek  opieki, lecz 
przez w rodzoną intuicyę, mniej dotąd 
złem u się poddaje, niz m łodzież np. 
ro sy jska; ale gdy uprzytom nim y sobie, 
że ziarno złego łatwiej się przyjm uje 
w  duszach ludzkich, niż posiew  dobry 
zw łaszcza w  duszach m łodych, w um y­
słach niedojrzałych, a w ięc bezkry ty­
cznych, to  niepokój jakiś ściska serce, 
by złe w iatry nie przyniosły i nam  te ­
go kąkolu, który wyplenić tem  trudniej, 
Uri później.

Nad zepsuciem  naszej młodzieży 
pracuj‘ą różnego kalibru „działacze" 
postępow o-bezw yznam ow i, wolni od 
w szelkich pow ijaków  etyki i m oral­
ności.

N a rekę w  tem  dziele depraw acyi 
m łodocianych dusz i um ysłów  idzie 
im pornografia upraw iana u nas z  „za­
cięciem " w  naszych  pism ach i na w y­
staw ach  sklepow ych. A gdy do tego 
dodam y jeszcze zatruw anie w yobraźni 
p rzez tego rodzaju „literaturę", co 
„przygody Sherloka Holm esa “, „B uffa­
lo Bill11 i t. p., niedziw na. że z oba­
w ą spoglądać należy w  przyszłość mło­
dego pokolenia.

Co z takiej „literackiej" hodowli 
w yróść m oże ?

Dawniej byw ali chłopcy, którzy 
po przeczytaniu fantastycznych baśni 
V erne’a i Mair.-Ride'a, rzucali dom  ro­
dzicielski i udawali się w  podróż nao­
koło św iata. Pragnęli być bonatera- 
mi !...

Dziś... przez rozbudzoną „now o­
czesną" literaturą fantazyę, ideałem  ich

osobę, która m ogła w cale nie nazyw ać 
się tak, jak  mówił k a s y e r : Gypsy ?
,A w  najlepszym  razie, gdyby coś i m ó­
wił, czy mówiłby praw dę?

Po dojrzałym  nam yśle, a jen t bez­
pieczeństw a w sw ej policyjnej m ądro ­
ści postanow ił, ze byłoby dzieciństw em  
zdobyw ać tajemnicę, którą m ożne p ize- 
ląc. U w ażać na Cavaillona. śledzić go, 
schw ytać na gorącym  uczynku, tak, by 
się nie mógł w yprzeć, było to  igra­
szką.

Przy tem postępow anie takie od­
pow iadało w ięcej charakterow i u rzę­
dnika z ulicy Jerozolim skiej, k tóry  jest 
łagodnym  i cichym  z natury , a z pro- 
fesyi nie lubi ha łasu , w rzaw y w ybu- s 
chu, w szystkiego słow em , co zakraw a 
na  gwałf

Fanferlot w yszedł do przedsionka 
z gotow ym  już  zam iarem . T am  w yba­
dał zręcznie w oźnego, zadał m u kilka 
na  pozór mało znaczących pytań , po 
k tórych nabył pew ności, że dom pana 
Fauvela niema w yjścia na ulicę Victoria, 
i że kom isanci w chodzą i w ychodzą bram ą 
od ulicy Provence. O dtąd zadanie, któ­
re powziął, nie przedstaw iało już  ża­
dnej trudności. Szybko przeszedł na 
drugą stronę ulicy i stanął na przeciw ­
ko bram y.

W yborne  to było m iejsce Jo  ro­
bienia obserw acyi. W idział stąd nie 
tylko w chodzących  i w ychodzących 
z dom u bankiera, ale m ając dolne o- 
kno przed sobą, mógł stanąw szy  na 
palcach, dojrzeć Cavaillona pochylone­
go nad biurkiem .

Długi czas zostaw ał w bram ie. 
Lecz lleżto razy  cierpliwem u Fanferio- 
towi zdarzyło  się dla mniej w ażnej 
sp iaw y  stac na  czatach  dnie i noce?

C. d. n.
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jest, zostać tajnym  agentem  policyj­
nym.

N iedaw no tem u w Odesie zdarzył 
s:ę w ypadek, że kilkunastoletni chło­
pak zadenuneyow ał w  policyi pew ne- 

I go ogólnie szanow anego obyw atela, 
jako „bardzo niebezpiecznego p ta­
szka".

W  Kijowie znów  dw aj m alcy w  
w ieku lat 12, w ykradli rodzicom zna­
czne sum y pieniężne i uciekli do N o­
wego Jorku w  celu „w stąpienia do 
szkoły agentów  policyi tajnej imienia 
p inkertow a“.

Co się stało w  Odesie i Kijowie, 
to sam o się m oże zdarzyć i w e Lw o­
wie.

Na zapobieżenie złem u wpływ ow i 
t lesum iennej literatury jest tylko jedna 
rada, m ieszcząca się w  łacińskiem  przy­
słowiu : sim ihs stm ili gąudeti a  w  pol- 
sk ie m : „klin wybija się klinem ".

W  zachodniej E uropie  tow arzy­
stw a ośw iatow e w alczą skutecznie z 
ow ą zaraźliw ą literaturą zapom ocą uli­
cznej sprzedaży u tw orów , które pod 
w zględem  za.n teresow an.a  nie ustępują 
w  niczem przygodom  agenta  śledcze­
go, a odciągają w yobraźnię młodzieży 
w  dziedzinę nauk1' i w iedzy.

Ula naszych  stow arzyszeń ośw ia- 
tow o-kulturalnych jest to nader w dzię­
czne i ow ocne w następstw a pole do 
pracy.

W praw dzie rom anse policyjne z 
„w yrobioną" m arką utrudniałyby z po­
czątku kolportaż tego rodzaju u tw o­
rów , ale niew ątpliw ie z czasem , przy  od- 
powiedniem  poparciu przez rodziców 
i w ychow aw ców , znalazłyby powieści 
naukow o-fan tastyczne uznanie w śród 

zielonej" młodzieży, rugu jąc tern sa ­
mem inne niezdrow e płody fantazyi.

(Dokończenie nastąpi).
Praw dzie.

Kartki z podróży.
M iram are, 7. sierpnia 1908.

Nie chciałbym  m ieszkać w  T ry - 
jeście, pom im o czarującego w idoku na 
m orze i w zgórza okohezne, pom im o, aż 
do drobiazgow osci posum ętych ułatw ień 
dla w ycieczek m orskich i lądow ych do 
M iram are, E rstiany , Grado, M onte Roza, 
Opcziny i W enecyi, p o m im o , że gm a­
chy publiczne, hotele i pryw atne po­
m ieszkania urządzone są  z komfortem.

C zaiujący w idok na  m orze, szpeci 
bow iem  niechlujstw o i śmiecie wszel- 
k.ego rodzaju, począw szy od resztek  
gazet aż do ow oców  i ryb, które, 
zw łaszcza na  w ybrzeżu  gnijąc, zatru- 
Wają pow .etrze do niemożliwości.

Ju ż  to  T ry jest co do czystości, 
m oże konkurow ać choćby z ulicą Ser­
bska. Pom yje w ylew a się tu na  ulicę, 
odpauki kuchenne psy  i koty po dra- 
P’eżnej w alce, dogryzają  na  placach 
puolicznych A w  dodatku nic tu  nigdy 
nie zginie, co w  kanale odrazu zniknąć 
pow inno, bo całe m iasto w yłożone jest 
iasnem i płytam i kam iennem i, bo  dom y 
są z kam ienia, bo w szystko  tu  z ka­
m ienia, po którvm  za lada najm niej­
szym  pow iew em  w iatru, harce w ypra­
w ia ją  odpadki w szelkiego rodzaju.

N a w ybrzeżu  brud, snu  ód i w rzask, 
zatykaj uszy  baw ełna. P rzeaew szyst- 

k iu n  rozsiedli się tu  brudni i czarni jak 
noc przekupnie z ow ocam i i rybam i.

tragany ich otoczone są  taką zbita 
m asą m row ia ludzkiego, ze z trudnością 
Przychodzi przepchać się, i dobrze trzeba 
hw ażać, b j' nie oberw ać guza, lub, co 
gorsza, nie stracie zegarka lub portm o­
netki.

N aprzeciw  w ybrzezy  w  setkach 
IJgników, dym iących parą  i potem  ludz­
kim. krzepią sie m arynarze w inem , 
Wlewając w  siebie liuam i trunek  i w rze­
szcząc a  kiócąc się, lub śpiew ając chó- 
Fem tak  miłym, jakby  kilkanaście kotów  
rów nocześnie o północy harce miłosne 
ha dacnu w ypraw iało .

W szystko  to, nieprzyzw yczajunego 
""doku, napaw a w strętem  i odrazą, 
toż i ja  rad  byłem  jak najprędzej p rze­
drzeć się przez tłum  ten i m uzykę cu­
downa

Pom agając sobie to rękam i, to ło­
kciami, dotarłem  wreszcie do statku, 
którym  popłynąć miałem do M iramare.

Pokład już  pełny, poczekalnia w y ­
bita czerwonym Utrechtem, nabita. Za­
ledwie orzemoeą udało mi się zdobvć 
kącik wolny dla siebie i rzeczy.

Rozglądam  się w reszcie w  kolo, 
ocierając kroplisty pot z czoła.

Istna w ieża bab ilońska: W łosi,
Niemcy, F rancuzi, A ngbcy, Czesi, Sło­
w eńcy, Rum uni, W ęgrzy , Polacy, Rusi- 
ni, albo ja w iem  jakie nacye jeszcze, 
zgrom adziły się tu taj pod jednym  da­
chem , nad którym  promienieje połu­
dniow e słonce.

K ażdy w ynurza  się w  swojej o jczy­
stej m ow ie, w yraża zachw yt po polsku, 
rusku , w łosku. czesku lub francusku, 
lecz pyta i inform uje się tylko w  języku  
niem ieckim  lub włoskim .

Przeciskałem  się, słuchając przez 
ten tłum, obserw ując w yraz uczucia na 
tw arzy i blask w oczach przy zbliżaniu 
się do zam ku nieszczęśliwej Charloty, 
co na tle zieleni białymi m ury w ieża­
mi strzela w  niebo lazurow e, jakby 
z głębin m orza w ydarty.

N iem cy w ydym ają dolną w argę i 
jakby  licząc w  myśli, konkludują z 
w estchnieniem

—  H er7' J e zu  — was hai das gę- 
kostet.

Francuzi, Rum uni i W ęgrzy klaszczą 
w  ręce z radości i uciechy, że w idzą 
coś podobnego, wołając co chw ila 
z zachw ytem .

— A chl jak ież  to piękne, jakie 
cudow ne 1

Anglicy stoją zimni i spokojni. 
W idziałem jakiegoś w yspiarza, podo­
bnego całkiem do obstruganej m archw i, 
który gładził tylko piegow ata ręką po­
m idorow e bokobrody i spluw ał od cza­
su  do czasu w  m orze na  dystans trzy­
m etrow y z predylekcyą w yćw iczonego 
w tym  kierunku sportow ca.

Ogrom nie mi się podobało takie 
w yrażanie sw ego zadow olenia z o trzy ­
m yw anych  w rażeń, w ięc stanąw szy  so ­
bie obok tych  pom idorow ych boków , 
podziw iając jego sport.

W tem  koło nas przeciskać się za­
częło całe jakieś tow arzystw o, złożone 
z pięciu osób i to tak  energicznie, że 
zostaiem  rów nocześnie z Anglikiem od­
trącony na bok.

Mnie zabolała noga —  a  Anglik 
chwycił się w  okolicę b rzucha i splunął 
z takim im petem  a tak  daleko w  m orze, 
że z pew nością zdobyłby tym  dystansem  
rekord, gdyby to  było jakie m iędzyna­
rodow e plucie,

Tym czasem  uderzyły mnie bardzo 
przyjem ne dźwięki m ow y ukraińskiej.

—  A s z c z o  k r a s n e ,  w e ł y -  
c z n e ?

•— A c h !  D u ż e ,  d u ż e  k r a s n e ,  
a c z y j e  t o t o  t a t u ń c i u ?

—  T e p e r  C i s a r a  — a l e  c h t o  
m a j e  h r o s z i  — t o  m o ż e  k u p y t y !

Pytająca panienka spow ażniała na­
gle — zaaum ała się chwilę, a potem , 
ciągnąc ojca (księdza ruskiego) za rękę, 
zapytała  c isze j:

—  T a t u ń c i u !  T a t u ń c i u !
— T a  s z c z o ?
— P a  n a j  n a s z a  U k r a i n a  k u -  

p y t  sesje  d la  h e r o j a  n a r o d n o h o .
— S z c z o  k a ż e s z  d o n i u  — 

d l a  k o h o ?
— D l a  S i c z y ń s k o h o ?  — po­

wiedziała głośniej, pąsem  oblew ając się, 
bohaterka hajdam acka.

M yślałem, że piorun koło mnie
strzelił z  jasnego  nieba.

—  A bodaj cię dyabli wzięli prze­
klęte plenuę, buchnęło ze m nie; a An­
glik jakby  mnie rozum iał, pogładził 
silniej pom idorow e boki, i splunął zno­
w u w  m orze na cal po przed oczy
hajdam aczki.

—  A to szczo takoho? W as isi 
das?  W rzasnęła  cala rodzina.

—  K e s k e  s l a ?  Zapiszczała chro­
pow ato pan.enka.

W szczął się mały tum ult, ale że 
w  tej chwili parow iec zagw izdał, A n­
glik w sadził ręce w  kieszeni żółtej m a­
rynarki  i pokazał potem  sw oją U k r a ­
i n ę  hajdam aczj7znic i zniknął mi z oczu 
w  tłumie cisnących się do w yjścia 
ludzi.

Nie widziałem go w ięcej; w idzia­
łem jednak, jak  zacna hajdam aczyzna 
giestykulując, starała się w trzech języ­
kach przedstaw ić coś kapitanow i okrętu, 
który znów  ciągle rozkładał ręce — 
pow tarzając:

— N on  comparato s ig n io re !

Stanisłaio To/carski.

Tarapaty nieboszczyka,
(N a  posiedzeniach sp irytystycznych  za- 

l^otokołow ał nasz reporter).

XX.

Eskulap był bardzo grzeczny. Po­
czął mnie opukiw ać młotkiem, pchał 
mi gorący pręt żelazny do gardła, ki­
wał głową i w reszcie w ezw ał telefo­
nem- kolegę na konsylium . N ietrzeba 
było diugo czekać. Kolega przyby ł sa ­
piąc jak m iech kowalski. Zdjął rękaw i­
czki, um ył ręce w karbolu, przepasał 
fartuch i obaj zabrali się do badań.

Myślałem, że mr.ie dyabli w ezm ą, 
ale w  piekle to nie tak  łatw o dyabła 
n a p o tk tć . W szy scy  oni zajęci tak, 
ja k  safrażystki i hy jeny  w yborcze 
w  czasie w yborów , albo jak  w ie­
śniacy w  żniw a. S łużbę pełnią 
tylko poturbow ane inw alidy i kuterno­
gi stare. T ym czasem  eskulapi wiercili 
w e mnie, badali, pukali, kiwali głow a­
mi, mlaskali języ kami, aż w reszcie za­
pytał mnie jeden z nich, nie pam iętam  
już  który •

—  Czy obyw atel jest P ru sa k ie m ?
Skoczyłem  na rów ne nugi i krzyk­

nąłem  :
—  Panow ie, to o b e lg a !
—  No, no, no, nie trzeba się uno­

sić, bo to w  takim  stanie szkodzi,
— Co znaczy w  takim  stanie ?
Zaśmiali się obaj od ucha  do

ucha.
— A no — p o w a d a  jeden — 

obyw atel jest p rzy  nadziei.
—  Co ? Ja  ? Ależ to  niemożliwe. 

Ja  przecież m ężczyzna !
—  O w szem  m ożliwe, mój panie. 

Dlatego pytaliśm y, czyś pan nie P ru ­
sak, bo tego rodzaju  w ypadki m ogą 
zajść jedynie w  tern państw ie dobrych 
obyczajów ,

Możecie sobie panow ie w yobrazić 
m oją irytaoyę. N erw y skakały v ;e mnie 
jak  s truny  na  fortepianie

—  Czy obyw atel istotnie do ża­
dnego... stosuneczku  się n.e poczu­
w a ? — zagadnął m nie znow u z  d y ­
skretnym  uśm ieszkiem  eskulap. — T o 
osobliw e, to bardzo osobliw e. Miałem 
ju ż  pacyentów  ze w szystk ich  globów  
św iata, ale cos p o d o b n e g o .. Zresztą 
proszę pana, m y m usim y p .ana  odsta­
wić na klinikę.

—  Do kroćset dyablów , nie chcę 
znać już żadnej kliniki —  krzyknąłem  
jak  w aryat. —  Poznałem  już  na ziemi, 
co 10 znaczy klinika. Niech ją  piorun 
trz a śn ie !

■— A no, jeśli obyw atel sobie nie 
życzy, tc m y nic nie poradzim y. Bę­
dziesz pan miał dalej nudności, zgagę, 
no a  po paru  m iesiącach...

—  E , e, w aryata  ze mnie robicie!
Z temi słow am i n a  ustach , ucie­

kłem jak  furyat. Siadłem  przy drodze 
na jakim ś sm olnym  kam ieniu i począ­
łem rozm yślać nad nieszczęsną sw oją 
dolą.

Zdaje mi sie, że usnąłem . Zbudzi­
ło m nie dopiero silne szarpnięcie za 
resztki w łosów . O tworzyłem  oczy — 
był to znajomy7 mi już  Królewiak.

—  Cóż ty tu siedzisz przy dro­
dze, jak  żebrak, kołtunie lwowski, h a ?

— Daj mi pan spokój.
—  N aturalnie. W y, galieyanie, je­

steście próchnem . Psom  ogony zapla­
tać, św inie paść...

—  Czego pan chce ? Idź pan do 
stu dyablów  !

— O, patrzcie go ! Cóż to znow u 
się stało, kołtunie, żeś taki energiczny? 
Pewmie cię na inspekcyę policyjną vczy- 
w'ali; co t A w tym  kieracie był jego­
m ość, co ? No, no, nie mówi się, lecz 
bierz się do dzida. Ja  jestem  „pepee-

•1'ertaru’c swego, zobaczysz pa w

Całą tę budę inspekcyjną w ysadzę 
bombą, w  powietrze. M ateryalu tu  na 
bom bę dość. T y  bratku  m usisz nale­
żeć do spisku, zgoda ?

Miałem wrażenie, jakoby m nie kto 
na szpilkę od dam skiego kapelusza na­
wlókł. A ten galgan par force m nie za 
kołnierz i pędzi na  sw oją  kw aterę  do 
w am ztatu.

Ledwie jednak  uszliśmy kaw ałek, 
a tu  ci panie na innie leci cała chm u­
ra gapiów i pokazując paicatn: wołają, 
ale co, m ało w ołają — ryczą :

— E ulenhurczyk ! O dtylców ka I
Pozieram  na nich i zdum iałem  do

reszty.
—  C zego to  hołoto ?
—  A jakto  ? — w oła iakaś czer­

w ona jejm ość —  czytałyśm y w  popo­
łudniow ych dziennikaeh. Pan w  ciąży, 
ha, ha, ha. Zakała piekła, pruskie 
ly d lę  1

W  tern przystępuje do mnie kilku 
Prusaków7, którzy mnie chcą uściskać. 
Jeden najstarszy  powdada :

—  Pan należysz do parafii św  
E ulenburga ? Jak  to  pięknie z pańskiej 
strony. U ściskam ...

A ja  go, panov ,e, w pysk, drugie­
go też, i trzeciego. A tłuszcza w śmiech, 
a jakże.

(C. d. n.).

Rządowi na rozum...

Przed kilku dniam i ogłosiły dzien­
niki w iadom ość, iż szereg m iast au- 
stryackich p-zeniesiony został do w yż­
szej kategoryi dodatków  aktyw alnych, 
czyli innemi słowy, że funkeyonaryu- 
sze państw ow i w  tych m iastach sta- 
eyonow ani, pobierać będą wyższo do­
datki do sw oich płac, od kilku do kil­
kun astu  koron m iesięcznie, zależnie od 
rang, jakie piastują.

W iadom ość ta  obudziła w  sferach 
urzędniczych na  now o kw estyę ow ych 
dodatków  aktyw alnych, dom agającą się 
raz ustaw ow ego załatw ienia.

Jak w iadom o, pobory urzędników  
państw ov7ych  składają się z płacy i 
dodatku. W  podziale tym , a raczej ze­
staw ieniu  dochodów  urzędniczych, tkwi 
ju ż  zasadnicza niespraw iedliw ość i tę 
przedew szystkiem  należałoby usunąć . 
Płaca pow inna być jedna, nie zaś dzie­
lić sie na  dochody skiadane, z któ­
rych jedna część do em erytury  się wli­
cza, drugą zaś i to częściow o tylko 
urzędnicy sami sobie do niej kupują. 
Jest to spekulow anie na skórze, u rzę­
dniczej, zupełnie kram arskie i niegodne 
państw a porządnie zorganizow anego.

D rugą, jeszcze w iększą niespra­
wiedliwość, popełnia się p-zez podział 
ow ych aodatkow  na. klasy, p rzez co 
stw arza się dla św iata urzędniczego 
w arunki bardzo niemiłe. S tosunki dro- 
żyźniane dzisiaj sa. jedne i te sam e 
w szędzie, a różnice istniejące pod’ nie­
którym i w zględam i nie dadzą sie ża­
dnym i poklasyfikow ać podziałami. Jest 
n iezaprzeczonym  faktem , że m ożna 
żyć  taniej n. p. w  W iedniu, aniżeli 
w Borysław iu, lepiej i taniej m ieszkać 
w Pradze, aniżeli w  T urce. Kilogram 
kaw y czy cukru, maki czy krup, am 
o >eden halerz nie jest tańszy  w  Miel 
cu aniżeli w e Lw ow ie lub w  K rako­
wie, a nrzeciw nie byw a częstokroć 
droższy.', ale zato zaw sze w  gorszym  
gatunku.

Mięso, jeżeli byw a gdzieś w  m ia­
steczku tańsze, to rów nocześnie i o 
tyle lichsze, co w  mieśefe wielkiem 
ubrania gotow e i konfekeya dam ska, 
są naodw rót znacznie droższe w  m i a ­
stach  m niejszych, aniżeli w  m iastach 
stołecznych, słow em , pod tym  w zglę­
dem panuje rozm aitość i ceny jednych 
artykułów  w yrów nują  się cenam i in ­
nych, tak, że tw ierdzić o „taniości" 
pew nych  m iast dzisiaj już  w cale nie 
m ożna.

G łówna niespraw7iedliwość w  um niej­
szaniu  dodatków  aktyw alnych  urzędni­
kom, m ieszkającym  w  m iastach m niej­
szych, leży jednak  gdzieindziej, w  tern 
mianowicie, że podczas gdy dla u rzę­
dn ików  w  m instach  w ięk szy c h  Sto;

i Kółkom zabawowym polecam : i węgle i kule do kręgli 
ze zwykłego drzewa i z drzewa Lignum Sanctum. Ognie 
sztuczne na życzenie osobne cenniki) Pocliodnie_ smo­
łowe, jakotez Karty do grania. Ramki na gazety i cro- 
szury. Cenniki do dyspozycyi Skład Farb i materyałów
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szkoły w yższe i średnie otw orem  dla 
kształcenia ich dzieci, to urzędnicy, 
których los skazał na  życie w m ałem  
mieście, m uszą synów  i córki sw oje 
u trzym yw ać w  stolicy lub w  m iastach 
w iększych, opłacać osobno ich stół i 
m ieszkanie i w ypuszczać dzieci sw oje 
z pod rodzicielskiej opieki.

D latego pozbaw ianie urzędników  
w  m niejszych m iastach m ieszkających, 
dochodu z ty tu łu  ow ych w yższych  
dodatków  aktyw alnych , uw ażać należy 
za wielką niespraw iedliw ość i dom agać 
się zrów nania pod tym  w zględem  
w szystk ich  urzędników  i funkcyonaryu- 
szów  państw ow ych, gdziekolw iekby 
im los m iejsce w yznaczył. W  tym  kie­
runku  m uszą urzędnicy solidarną roz­
począć akcyę, p rzedew szystk iem  zaś 
dążyć do u regulow ania  poborów  sw oich 
przez wcielenie dodatków  aktyw alnych  
do płac sw oich.

Geny mieszkań 
Spadają.

N areszcie zaczynają  się coś niecoś 
stosunki pod względem  m ieszkaniow ym  
w e Lw ow ie popraw iać. Niema praw ie 
kam ienicy, na której niew idnialyby 
kartki, a lokatorów  brak zw łaszcza na 
pom ieszkania o w ięcej pokojach. Zło­
żyło się na  to wiele. Przedew szystk iem  
w skutek  uspokojen ia  się w  Królestwie, 
wiele osób ze Lw ow a w yjechało i już 
tu  w ięcej niem a zam iaru pow racać. 
Pow tóre urzędnicy, b rnąc w  długach 
z roku  na  rok redukują  ostatecznie 
sw oje w ym agania i nie „szarpią się“, 
na obszerne m ieszkania, pochłaniające 
nieraz połow ę ich pensyi. N a zniżkę 
w płynie jeszcze w ięcej now a ustaw a, 
k tóra niebaw em  wejdzie w  życie. Re­
dukuje ona w  wielkim stopniu dodatki 
gm inne do podatków . Byłoby teraz  rze­
czą ogrom nie pożądaną, aby w ładze 
m agistrackie, a  w  szczególności komi- 
sya drożyźniana zechciała w glądnąć 
zaw czasu  w  kw estyę czynszów  i z m o­
cy u rzędu  sw ego je zredukow ać do 
uczciw ej w ysokości, a przez to  uk ró ­
cić zdzierstw o niektórych kam ieczni- 
ków  spekulantów , dorabiających się ko­
losalnych m ajątków  na  lichych speku­
lacyjnych dom ach czynszow ych. Idzie 
głównie o ludność najbiedniejszą, o 
tych, którzy mieścić się m uszą z liczną 
nieraz rodziną w  jednym  pokoju z 
kuchnią, jak  obecnie za  50, 60 i w ię­
cej jeszcze koron czynszu. T o  przecie 
ustać  m usi. Gm ina m iasta L w ow a uła­
tw iła kam ienicznikom  lichwę przez 
w prow adzenie podatku  czynszow ego. 
Niechże teraz  krzyw dę w yrządzoną 
ubogiej ludności napraw i, dom aga się 
tego najprostsza uczciw ość obyw atel­
ska  i spraw iedliw ość, z k tórą liczyć się 
nasze w ładze gm inne są obow iązane.

Praktyczni i niepraktyczni.
Poniew aż we Lw ow ie obecnie nie 

m a żadnych rozryw ek prócz prania się 
atletów , a mnie to denerw uje, postano ­
wiłem bodaj posłuchać m uzyki w ka­
wiarni teatralnej. Gra tam  m uzyka „na­
sza", austryacka bardzo porządnie. S a­
me w alce z „W esołej w dów ki" i inne 
ulubione lw ow skie kaw ałki. N iestety 
przez 3 dni z rzędu m usiałem  odejść 
z kwitkiem, bo w szystkie m iejsca za­
jęte.

N areszcie w ybrałem  się raz w cze­
śniej, gdy jeszcze naw et m uzyka nie 
przyszła. I znow u niestety. Stoliki sto­
ją  próżne, ale z napisem  „zaję ty” .

Usiadłem  na futrynie okna i cze­
kam  kto to taki pozam aw iał m oże n a ­
w et telegraficznie m iejsca. Punkt o 9-tej 
przychodzi „ tow arzystw o” . Zacznijm y 
od najstarszych. A więc stara m atrona 
w  peruce z falszyw em i perłami na czo­
le —  żydów ka, jej m ąż z haczykow a­
tym  nosem  i w yłupiastem i oczym a, 
córka elegantka w  stylu secession 
i w reszcie narzeczony córki gogo „par 
excellence”.

[Z hałasem  zajęli zarezerw ow ane m iej­
sca, a s tara  w ydobyła zaraz z torebki 
jakąś zapew ne koszerną szynkę, sztu­
kę chleba i dwie cebule i poczęła to 
na kolanach pod stolikiem krajać na 
porcve. Tym czasem  pater familias po ­

daw ał popod stolik przyszłem u zięcio­
wi flaszeczkę z w ódką. Napili się ukrad­
kiem  w szyscy z flaszeczki po kolei, 
poczem  stara  porozdaw ała również 
ukradkiem  popod stół poreye chleba 
z szynką i cebulą.

Jedli bardzu powoli, aby porusza­
niem szczęk nie zdradzać się w obec 
kelnerów . A gdy się już  najedli —  za­
wołał stary  papa, dzw oniąc złotym  łań­
cuszkiem  w iszącym  m u na b rzuchu :

—  Kelner, F lasche lem berger Bier!
I przy tej flaszce lw ow skiego pi­

w a przesiedziała cała rodzina do dru­
giej w  nocy, słuchając m uzyki.

A ja  durny, sam  jeden  bez żadnej 
rodziny, siedziałem zaledw ie pięć kw a­
dransów  i zapłaciłem  za  herbatę  i her­
batniki 2 kor. 40 gr. oraz 30 gr. na­
piw ków , po to rozum ie się, aby  naza­
ju trz  naciągać przyjaciół na  chwilow e, 
koronow e pożyczki.

Od dziś i ja  będę praktyczny.
n . r.

To i ono.
Pożar szybu  Oil City w  Borysła­

w iu  i w ynikająca z niego szkoda, ja ­
ką Oil City ponosi, dał tej ostatniej 
im puls do rozpisania konkursu  na pro­
jek ty  najszybszego i najskuteczniejsze­
go sposobu stłum ienia pożaru  w  szy­
bie. Z araz po ogłoszeniu konkursu  
zgłosiło się k ilku  projektantów . Komi­
tet, k tóry bada  nadesłane projekty, o są­
dził, że najlepszy jest projekt p. F ry ­
deryka Schem bera, właściciela fabryki 
w ag pod W iedniem  i zaproponow ał 
w ykonać próbę z jego m etodą. Na 
czem  ona polega, to  u trzym ują na ra­
zie w tajem nicy. Poniew aż w szystkie 
dotychczasow e zabiegi około stłum ie­
nia pożaru  okazały się bezow ocnym i, 
więc sfery przem ysłow e z wielkiem 
zajęciem  oczekują w yników  próby m e­
todą Schem berow ską.

*
Hr. Lew  Tołstoj pisał z Jasnej Po­

lany do jednego  ze sw ych przyjaciół, 
baw iącego w  Baden koło W iednia, aby 
m u w  B aden w ynajął willę, s tosow ną 
na kilkutygodniow y pobyt. W iadomość 
ta  spraw iła m ieszkańcom  i gościom  
B adenu w ielką radość. W łaściciele will, 
m ające m ieszkania letnie do w ynajęcia, 
obniżają cenę do najn iższych granic, 
aby  mieć zaszczyt, że u  nich będzie 
mieszkał T ołstoj. D otąd jednak  jeszcze 
co do w yboru  m ieszkania niezapadła 
decyzya.

*

T ym i dniami staw ił się przed ko- 
m isyą asen terunkow ą w Sarajew ie p. 
Antonicz, zaw odow y atle ta-zapaśn ik , 
który wziął pierw szą nagrodę na tego­
rocznym  m iędzynarodow ym  konkursie 
atletów  w tu tejszym  ogrodzie w eneckim . 
Kom isya asen terunkow a uznała p. An- 
tonicza za niezdatnego do służby w oj­
skow ej, a to — jak w yraźnie pow ie­
dziano —  z pow odu za wielkiej siły. 
Fak t ten dał pochop do rozm aitych 
uw ag  hum orystycznych. W  jednym  
z pism pojawił się naw et satyryczny 
fejleton, w którym  autor w sarkastycz­
ny sposób biada nad tern, że dzisiejsza 
arm ia w yklucza ze sw ego łona ludzi 
zanadto silnych, gdyż dla takiego w iel­
koluda oczywiście m usianoby przekro­
czyć budżet na pojedynczego żołnierza 
w yznaczony, a na to niepozw ala prze­
cie au s tr iack i biurokratyzm .

*

W  W eis zam ordow ali kłusow nicy 
tam tejszego leśniczego zato, że ener­
gicznie tępił kłusow nictw o. Znaleziono 
zwłoki jego w  okropny sposób poka­
leczone i uw ieszone nogam i do góry 
na  m ałej sosence. T uż obok głowy 
trupa było św ieże palenisko. Komisya 
sądow a dom yśla się, że nieszczęśliw e­
go pobito najpierw  tak, że stracił 
przytom ność, potem  przyw iązano go 
głow ą na dół do drzew a i zapalono 
koło głow y chrust, aby się usm ażył. 
Ale m okre gałęzie nie rozpaliły się do­
statecznie, więc biedak tylko udusił się 
w  dym ie, a zwłoki się nie zapa­
liły.

*
Z abaw ną anegdotę opow iadają w e 

W iedniu o pew nym  profesorze gimna- 
zyalnym , który przed kilku dniami przy­
był z prow incyi dla załatw ienia intere­

sów  rodzinnych. Przyjechał on z żoną 
i zam ieszkał w  pew nym  pryw atnym  
pensyonacie, żona jego  odjechała, a on 
został jeszcze dla załatw ienia rozpoczę­
tych interesów . Gdy p. profesor zała­
twiał do w ieczora rozm aite spraw y, a 
w ieczorem  chciał wrócić do dom u, nie 
mógł sobie przypom nieć adresu sw ego 
pom ieszkania. W iedział jednak, że żona 
jego ma pam ięć doskonałą. W ięc zate­
legrafował do niej i po trzech godzi­
nach czekania otrzym ał depeszę, w ska­
zu jącą  m u adres m ieszkania.

*
Przeciw  pladze mniszki, która w 

zatrw ażający  sposób szerzy się w  la­
sach czeskich, w ynaleziono już  środek 
bardzo skuteczny. W ypróbow ano go 
najpierw  w  D ytowie. M iejscowość ta 
otoczona jest dokoła lasam i, które m ni­
szka nawiedziła. O wóż na dachu tam ­
tejszej elektrowni ustaw iono  dw a re ­
flektory elektryczne o sile kilku tysięcy 
św iec. W ieczorem  puszczono je  w  ruch 
a św iatło ich skierow ano na  sąsiedni 
las, oddalony o ośm  kilom etrów  od 
elektrowni. Ćmy, jak  w iadom o, lubią 
grom adzić się do św iatła, więc zoba­
czyw szy w  oddali silne światło, poczę­
ły ogrom nem i m asam i zdążać ku  nie­
m u. Obok reflektorów  um ieszczono na 
dachu elektrow ni silny exhaustor, czyli 
m aszynę, chłonącą energicznie pow ie­
trze. E xhausto r chłonął w ięc nadlatu­
jące ćm y i odprow adzał je  do zbiorni­
ków , napełnionych duszącym  gazem . 
W  ten sposób w ychw ytano  i stępiono 
w  kilku godzinach 29 klg. szkodliw ego 
ow adu. N astępnego w ieczora napływ  
mniszki był już bardzo m ały, po kilku 
w ieczorach w ytępiono ją  w  tej okolicy 
praw ie zupełnie.

la o k o ło  św iata.
(Nieco o sło w ie: sam oldjstwo. — M ą­

dra sroczka).

Sam obójstw o jest stare jak  św iat, 
nazw a jego jednak, tak  prosta  jak  się 
zdaje i naturalna, nie jest znów  tak 
starą. M ożna ją  śmiało nazw ać now o­
czesną. Stw orzył ją  w  r. 1752 w  je- 
dnem  z dzieł sw oich abbć Desfontaines. 
Dawniej m ów iono: zabił siebie, popeł­
nił m ord na  w łasnej osobie, używ ano 
więc om ówień.

Ciekawy jest też rzeczą, jak  się 
zachow ały  w obec sam obójstw a rozm aite 
p raw odaw stw a i opinie różnych krajów  
i czasów . Otóż dow iadujem y się, że 
starożytność biblijna i pogańska roz­
grzeszała zupełnie tych nieszczęśliw ców , 
którzy uważali za stosow ne pozbaw ić 
się najpiękniejszego daru Boga i na tu ­
ry, t. j. pozbaw ić się życia. W  Grecyi 
istniała znow u osobna szkoła filozofi­
czna, która sławiła odebranie sobie ży-v 
cia jako  objaw  najw yższej pogardy 
istnienia na św iecie; Rzymianie znow u 
podnieśli sam obójstw o do rzędu u rzą­
dzeń państw ow ych. Ludziom, m iano­
wicie, którzy w  jakiś gw ałtow ny spo­
sób narażali się opinii publicznej, ra­
dzono niejako urzędow nie, aby dobro­
wolnie usunęli się. No, i biedny Rzy­
m ianin m usiał się rzucić na miecz swój 
w łasny i przebić się!

Długie, długie minęły wieki, nim 
przyszły czasy średniow ieczne i s tan o ­
wczo potępiły sam obójstw o. U w ażano 
odtąd, że Bóg dał człowiekowi życie i 
Bóg tylko może je odebrać. Sam obójstw o 
zaś otoczono ogrom ną pogardą. T rupa 
sam obójcy w iązano  za nogi do w ozu 
i tak  włóczono go za nogi po całem  
mieście, następnie zaś w ieszano tak 
spostponow ane ciało głow ą na dół i zo­
staw iano je  na pożarcie dzikiem u p ta ­
ctw u.

Oryginalnie i napraw dę in teresu ją­
co traktow ano sam obójstw o w e Fran- 
cyi od Ludw ika XIV. Król ten w ydał 
publiczny dekret, ustanaw iający  w yto­
czenie procesu każdem u sam obójcy. 
D aw ano m u obrońcę, który roztrząsał 
pow ody, m ogące go przypuszczalnie 
skłonić do podniesienia ręki na  siebie 
sam ego. „O skarżony”, który już  przed 
Bogiem zdaw ał rachunek z sw ego ży ­
cia nieszczęśliw ego i fatalnej śmierci, 
m usiał jeszcze osobiście stanąć przed 
ziemskim sądem . Aby zaś trup  się nie 
rozkładał w' czasie rozpraw y, polecano 
lekarzow i sądow em u go balsam ow ać. 
Potem  sadzano go do law y oskarżo­

nych i tak był biedaczysko osobiście 
przytom ny ostatniem u sądowi ziem ­
skiemu.

Dziś rekord w  ilości sam obójstw  
wzięły między europejskiem i państw am i 
Niemcy, w nich zaś księstw o S ach sen — 
Altenburg. Potem  idzie Dania, Francya, 
Anglia i W łochy, na ostatku zaś H i­
szpania. A przecież państw o to jest je- 
dnem  z najuboższych ; w ynika z tego, 
że nie nędza stw arza najw iększy pro­
cent sam obójców . Zauw ażyć też trzeba, 
źe najw ięcej ludzi odbiera sobie życie 
miedzy 40 a 60 rokiem ; pryska więc w  
obliczu statystyki legenda, jakoby mi­
łość w  m łodocianym  w ieku pchała roz­
kochanych m łodzieńców w  objęcia zim­
nej śmierci 1

*

Z G lasgow a w  Szkocyi dochodzi 
nas następująca oryginalna historyjka: 
Pew ien w ieśniak z okolic G la sg o w a , 
oswoił sobie od lat sroczkę, która zdo­
łała osiągnąć stopień wysokiej eduka- 
cyi. Umiała bow iem  powiedzieć trzy 
zdania: „Skąd przychodzisz?", „Dokąd 
idziesz?” i „Cóż teraz pow iesz?”

W  pew ien niedzielny ranek w y­
brał się w ieśniak do sw ego ogrodu, to­
w arzyszyła m u naturalnie nieodstępna 
sroczka. W  pobliżu św ieżo skopanych 
grządek ułożył się w ieśniak na trawie 
gwmli św iątecznego w ypoczynku, sro­
czka zaś poskakała na grządki i z w ła­
ściw ą sw em u rodow i ciekaw ością za ­
częła przerzucać poruszoną ziemię. N a­
gle zobaczyła szczególnie tłustą dżdżo­
w nicę; sroka stanęła przy niej i z a ­
skrzeczała: „Skąd przychodzisz?"
Dżdżow nica iednak nie zdaw ała się być 
zbyt zachw yconą tym  pytaniem  i z a ­
częła gw ałtow nie w suw ać się w zie­
mię. Zdziwiło to srokę, to też w ykrzy­
kiw ała: „Dokąd idziesz?”, a zła, że n e 
otrzym uje odpowiedzi, dziobnęła mil­
czącego robaka, połknęła go, a zadarł 
szy następnie lepek do góry, rzekła 
uroczyście: „Cóż teraz pow iesz?"

Góra Kościuszki.
N ajw yższa góra w  Australii, na­

zw ana jest imieniem polskiego bohatera 
Kościuszki. T ak ą  nazw ę nadał jej sła­
w ny polski podróżnik i geolog hrabia 
Strzelecki. O tej górze pisze pewien 
podróżnik polski co następuje :

„W idziałem  ją  z daleka, tę najw yż­
szą górę Australii. Po czterdziestodnio­
wej podróży po O ceanach w  przeddzień 
zawinięcia do portu australskiego w 
Sydney, ukazała się ona o w schodzie 
słońca, na tle jutrzenki, pałającego nie­
ba, w znosząc się na kształt olbrzymiego 
kopca z pośród bezkształtnego, sinego 
w ału Alp australskich. „M ount Ko­
ściuszko" — pow tarzali dokoła podróżni 
angielscy, w skazując ją  rękam i —  a je ­
den z podróżnych dum ny był w  sobie... 
bo był Polakiem.

W ięc aż tu , aż tu  —  m yślałem  —  
rozbrzm iew a to wielkie nazw isko, a z 
niem i sław a imienia polskiego!

Pytałem  A ustralczyków , dlaczego 
się tak nazyw a ten szczyt górski w y­
niosły? —  „Because — odpow iadano 
mi —  K ościuszko w as a great m an 
and  the hero of liberty... (Ponieważ Ko­
ściuszko był wielkim m ężem  i bohate­
rem  wolności 1")

Corocznie liczne grom ady tury­
stów  i podróżników  z W iktoryi i No­
wej Południow ej W alii odw iedzają tę 
górę, na rozgraniczu się w znoszącą, a 
z głazów  ułożona piram ida na jej szczy­
cie, na której w yryto  jeden  w y ra z : 
„K ościuszko”, pokryła się tysiącam i 
p o d p isó w : św iadectw o to hołdu dla
Kościuszki, a poniekąd z drugiej stro­
ny także świadectwm ludzkiej próżno­
ści, łatw ej do przebaczenia. Górę tę, 
m ającą około 2200 m etrów  w ysokości, 
nazw ał tak hr. Strzelecki, em igrant z 
1848 roku, który był pierw szym  geo­
logiem i geografem  A ustralii. Czynny 
w  służbie rządu angielskiego w tej ko­
lonii, obejm ującej wmwezas dzisiejszą 
W iktoryę, N ow ą Południow ą W alię i 
Queensland, odkrył tam  hr. Strzelecki 
złoto. Rząd, nie przygotow any na m o­
żliwość, jakie odkrycie tego rodzaju 
musiało za sobą pociągnąć, zobow iązał 
go do tajem nicy, którą też Strzelecki 
istotnie jak  najbezinteresow niej dotrzy­
mał. Strzelecki stał postacią legen­
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dow ą Australii i dz’wy o nim opo­
wiadają ; lakteni też jest, że dziw akiem  
b y ł ; widać z tego, że ogrom ny swój 
m ajątek zapisał na cele dobroczynne 
dla Londynu. Strzelecki um arł na ja ­
kiejś w yspie australskiej przed kilku­
nastu laty.

K R O M E A .
Kalendarzyk:
W e środę rz.-kat. K lary P. —  g i.- 

kat. Sy ły  Ap.
W e czw artek rz. - kat. Hipolita M. 

gr.-kat. Jew doknna.
Rtpertoar teatru miejskiego we 

Lwowie:
Pierw sze przedstaw ienie po pow ro­

cie z K rakow a.
W e w torek 18. sierpnia rb. U ro­

czyste przedstaw ienie ku  uczczeniu  
dnia urodzin N ajjaśniejszego Pana.

R ozpoczn ie : H ym n ludow y i Apo­
teoza z uaziałem  całego personalu.

N astąpi: „W esoła  w dów ka-* ope­
retka w  3 akt. Pr. Lehara, z pnią Mi- 
łow ską.

W e środę: „Mąż trzech żo n “, ope 
retka w  3 akt. F r. Lehara.

W e czw artek - „C zar w alca", ope­
retka w 3 akt. O skara S trausa.

W  piątek: „W esoła w dów ka", ope­
retka w  3 akt. F r. Lehara, z pnią 
Schupp.

W  soDOtę: „C zar w alca", operetka 
w 3 akt. O skara S trausa.

W  niedzielę: „C zar w alca", ope­
retka w  3 akt. O skara S trausa.

W  poniedziałek: „Mąż trzech z o n “, 
operetka w 3 akt. F r. Lehara.

W e w to rek : „D zw ony z Corne- 
ville“, opera kom iczna w  4 aktach R. 
Planquett’a, z  p. O końskim  w roli 
G asparda.

Kapelm istrz F r. Słom kowsk.
R eżyser: A dam  Okoński.

M I E J S C O W A -

Dr. Adam Bieńkowski, radca sek­
cyjny w  prezydyum  m inistrów , baw i 
we Lw ow ie.

Na wyścigi żółwiów m oże się za­
pisać c. k. lw ow ska poczta. Kwaiif.ka- 
cyi ku ternu z  pew nością jej nie brak­
nie. Oto np. karta korespondencyjna ze 
stam pilą „Z im naw oda 8. sierpnia 1908“ 
doszła adresata  p. P. w e Lw ow ie już 
dnia 11. sierpnia|l Praw dziw ie austrya- 
cai pośpiech I

Morris Rosenfeid, poeta żydow ski, 
którego dzieła tłum aczone praw ie na 
w szystkie języki europejskie (między 
,nnemi r,a język czeski przez Jar. 
\  rchlieky ego) zjednały m u sław ę i 
nazw ę „pieśniarza ghetta", baw i obecnie 
w Krakowie. Poeta pochodzący z N o­
wego Jorku, przyjechał po kilkudnio­
wej kuracyi w  Karlsbadzie do Galicyi 
celem zapoznania się ze stosunkam i 
żydów  w  Galicyi i w ystąpi w kilku 
m iastach z recytacyą, sw ych utw orów . 
We Lw ow ie spodziew anym  jest słynny 
poeta w  przyszłym  tygodniu.

Brutal Upił się N. H aczkow ski 
i uderzył żonę żelazna laską tak siln,e, 
że jej złamał p raw ą rękę. B iedną ko­
bietę odstaw iono do szp ita la  pow sze­
chnego.

Dwunastoletni galgar Służąca w
saładzie herbaty  Singera, 12-stoletnia 
dziew czyna, tak  uderzyła garnkiem  w  
giowę 70-letnią M aryę Olejnikową, że 
ta padła bezDrzytomna i dopiero Pogo­
towie ją  ocuciło.

Maksym Wowk nietylko głupio się 
ńazyw'a, ale i głupio postępuje. N aj­
pierw wlazł oknem  do b rata  sw ego na 
Bogdanów ce i skradł m u bieliznę war- 
tośN -óO koron. Potem  tę bieliznę sprze­
dał. P ,tem się za  te p ieriądze upił. 
A potem dał się złapać policyi.

Nieposzanowanie niedzieli. Przy ul 
eatyńskiej, tuz pod Zam kiem , buduje 

się w spaniała kam ienica pp. Silberstei- 
ńów. Nie m ielibyśm y nic przeciw  tem u, 
ow szem , życzylibyśm y właścicielom 
szczęśliwego jej w ykończenia i soli- 
di vch lokatorów , gdyby nie to, iż przy

budowie tej gw ałcą spoczynek niedziel­
ny i obrażają poprostu uczucie religine 
na okół m ieszkających tam katolików.

Co popołudnie w  niedzielę, a cza 
sem naw et w sam o południe, a więc 
podczas nabożeństw , rozlegają się przy 
tej budowie huki i stuki. Malarze m a­
lują okna, stolarze heblują zew nątra  
i w ew nątrz, słow em  budow a odbyw a 
si>2 jak  w dzień pow szedni. Praw da, 
że pełnia ją  robotnicy żydow scy, ale 
m am y praw o w ym agać, by nie obra­
żano naszych uczuć religijnych, i sko­
ro w  sobotę panuje tam  bezw zględna 
cisza, k tórą nikt z katolickich robotni­
ków , pracujących na akord, nie śmie 
z woli panów  Silbersteinów  zakłócić, 
niechże i w  dzień św ięta i odpoczynku 
Katolickiego będzie cisza.

Jako  curiosum  trzeba dodać, iż bu­
dow a ta jest oddalona o parę kroków 
od posterunku policyjnego.

Odznaczenie Lwowianina. P. E uge­
niusz Karge, od lat kiiku sekretarz je ­
nerała C. W . H arrah , konsula kubań­
skiego na stan  Michigan, został odzna­
czony przez rząd w enezuelski orderem  
„B usto de B olivar“ (Libertador).

Odznaczenie to jest w  całej cen­
tralnej Am eryce a zw łaszcza w  W e­
nezueli bardzo w ysoko cenione, będąc 
tam  na rów ni z  krzyżem  francuskiej 
legii honorow ej, i zostało naszem u ro­
dakow i udzielonem  za  staraniem  się 
jenerała Breslera byłego jeneralnego 
konsula W enezueli, którem u p. Karge 
był pom ocnym  z  początkiem  tego roku 
w  spełnieniu pew nej w ażnej misyi 
rządu  W enezueli.

Obecnie jenerał Bresler wspólnie 
z panem  K arge starają się zaprow a­
dzić w całej Centralnej Am eryce system  
telefonu bez drutu, który tam  ze wzglę­
du na bardzo rozciągłe w ybrzeża mor- 
sm e jest niezmiernej w agi tak dla 
okrętów  handlow ych, jak  też i w ojen­
nych.

Biblioteka powszechna. Św ieżo opu­
ściła prasy  drukarskie noj now sza serya 
w ydaw nictw  W . Zukerkandla w  Zło­
czowie, zaw ierająca jedno dzieło z lite­
ratu ry  polskiej „P rzed  burzą" B. Bole- 
sławify. W szystkie inne u tw ory w  tej 
seryi są  przysw ojone z literatury obcej. 
Jest w ięc w  bardzo pięknym  przekła­
dzie K. Irzykow skiego „Judyta" trage- 
dya w  5 aktach Fr. Hebbla, „Podpory 
społeczeństw a" PI. Ibsena, „Otello" 
Szekspira, „O dysseja" Hom era. Pięknem 
tłum aczeniem  zw raca na siebie uw agę 
„Podw ójna m iłość" M usseta i „Olbrzym  
sam olub" O skara W ildea. Niedopisało 
natom iast tłum aczenie „Przygód Sher- 
loka H olm esa" z Conan Doylego przez 
jakiegoś Adam a F. N asuw a się tu  pod 
adresem  w ydaw cy uw aga: czy konie­
cznie było zaśm iecać pożyteczne w y­
daw nictw o taKim m ateryałem , jak  „Przy­
gody H olm esa" ? Bardzo pożyteczną 
rzeczą dla młodzieży je s t „O dysseja" 
H om era, w  pięknem  tłum aczeniu tu ­
dzież praca Bojki: „Łacina w życiu co- 
dziennem ".

Stw ierdzić należy, że biblioteka 
ZukerKandla z pow odu sw ej taniości 
i dobroci dzieł zdziałała bardzo wiele 
w śród szerokich m as naszego kraju. 
O czeidw aćby należało, ażeby dalsze to­
miki w ychodziły z pod pióra w ytraw ­
nych tłum aczy i literatów.

Nasz reporter pisze:
Kr a ków* .  Już  już  miała być ka­

tastrofa kolejowa, ale skończyło się na 
tern, że tylko dw a w agony wyleciały 
w' powietrze, a reszta zostały na miej­
scu. Ja poszedłem piechota przez Pod­
górze. Co to za  śliczne m iasto! Z budo­
w ał je  nieboszczyk m istrz T w ardow ski 
i ono sobie do dziś dnia sto? i stałoby 
do końca św iata, ale je sm ok wawelski 
zw any „wielkim Krakow em " chce poł­
knąć. Z żalem pożegnałem  to biedne 
miasto i poszedłem  przez W isłę, a w ła­
ściw ie przez m ost na... Kazimierz. T a ­
kiej schludnej dzielnicy S zanow na Re- 
dakeya z pew nością nie w idriala. Żyd 
na żydzie siedzi i żvJem  pogania, jak 
u trzym uje „Głos narodu". Jabym  tam  
z przyjem nością zbudow ał sobie jaką  
willę na złość i przekorę tow . D aszyń­
skiem u kandydow ałbym  jako tam tejszy

obyw atel do w szystkich ciał parlam en­
tarnych, nie w yłączając kahalu.

Potem  pojechałem  kaw ałeczek tram ­
w ajem . Bo i K raków  m a tram w aj. Za 
6 ct. objedzie człek cały gród K rakusa 
w zdłuż i w szerz i jeszcze z  tego kon­
duktor jednego halerza w yda. Nie ob­
chodziły mnie ani sukiennice ani inne 
pam iątki narodow e —  pojechałem  pro­
sto  n a  operetkę. S trach  jak  te chórzy- 
stKie się w ypasły I Sam em  kaw iorem  
u  Hawełki się r.apychają. Aie bo też 
i jest wiele sposobności. Iluż to  „prze­
jezdnych" pragnie się zapoznać z arty ­
stycznym  św iatkiem  Lw ow a.

Chciałbym  i ja  trochę pobim bar- 
dowau, ale psia kość w Krakowie nie­
m a gdzie. K raków  zam yka się na  dw a 
spusty  i idzie spac już  o 9 godzinie 
T o  rozum iem . C zysto po w ojskow em u. 
A dlatego po w ojskow em u, że Kraków 
jest także austryackim  Portem  A rtuia

B o o h  n i a. Piszę w  pociągu i rę­
ka mi się bardzo trzęsie. Zapew ne z 
irytacyi na kontio lora, który  mnie zbu­
dził i zaządaJ biletu. T a  służba kolejo­
w a —  w szędzie jednaka, austryacka, 
ino w ciąż m altretuje biednych pasaże­
rów . Chciałbym  R edakcyi kupić tu  w 
Bochni soli na pam iątkę, ale pociąg 
stał bardzo krótko.

R a d y m n o ,  Żałuję mocno, że nie 
m am  drobnych. Byłbym  tu  w  słynnych 
w arsztatach  pow ró zniczych kupił parę 
postronków , aby  je  potem  Redakcya 
posłała w  prezencie sw oim  „najserdecz­
niejszym " przyjaciołom  z  czerw onego 
obozu.

P r z e m y ś l .  W idzę w tej chwili 
na  w łasne oczy granicę pom iędzy Ga- 
lioyą a U krainą.

Granicę tę stanow i San. Nie m oże 
mi się w  głowie pomieścić, jak  ha,da- 
m acy będą w yrzucać Polanów  za San, 
skoro ta rzek? jest tak  szeroka że na­
w et C \'ganiew icz nie dorzuciłby kam y­
k a na drugi brzeg. K azał się Szano­
wnej Redakcyi kłaniać L ieberm ann. Aha 
a niech tam  R edakcya nie je  jakiej cy- 
buli, lub śledzia, bo jakżebym  się z Nią 
całował?

M o ś c i s k a .  Myślałem, że choć ja ­
ką fujarę Szan. Redakcyi kupię na pa­
miątkę i to się nie udało. W szystkie w oda 
zabrała, a reszia  do Lw ow a się prze­
niosła.

Z i m n a  w o d a .  T eraz dopiero się 
przekonałem , że to ja  sam  jestem  fu­
jara. Od sam ego K rakow a jechała  ze 
m ną śliczna kobieta, a ja  (fujara) nie 
naw iązełem  znajom ości. M niejsza jednak 
o to. Za chwilę rzucę się w  objęcia 
Szanow nej Redakcyi i więcej mi już 
nic do szczęścia nie trzeba.

Z  K R A . r u
Baletnica maturzystką. Donosiliśm y 

już, że baletnica rządow ego teatru  w 
W arszaw ie, panna Marya Rutkow ska, 
nieporzueając sw ego zaw odu przj, goto­
wała się do m atury  gim nazyalnej i tę 
z odznaczeniem  złożyła.

w iadczy to u  tej pani o silnym  
charaKterze, co się u  pań z  baletu 
rzadKu pono trana. Była to  też  nielada 
sztuka, w ieczorem  w ykonyw ać na końcu 
jednej nóżki różne paT y  i piruety, a po 
przedstaw ieniu, zam iast iść na szam pana 
do separatki, wrócić do dom u i kuć ła ­
cińskie deklinaeye i greckie aorysty. 
Panna R utkow ska zam ierza się pośw ię­
cić obecnie studyom  praw niczym  i zo ­
stać adw okatem .

Żartobliw a rycina nasza przedsta­
wia egzam in, który —  jak  twierdzi 
nasz ilustrator — w  takich w arunkach  
m usiał w ypaść pomyślnie.

Prowincyonalne spelunki. N asz ko­
respondent donosi nam  z  T arnopola:

Istnieje tu kaw iarnia Imperial nie­
jakiej H irschhornow’ej, z żeńską obsługą, 
będąca m iejscem  wesołej zabaw y dla 
tu tejszych hulaków  i u tracyuszów . Lo­
kal ten stał sie niedaw no przyczyną 
sam obójstw a pew nego studenta z bar­
dzo pow ażanej rodziny, a w’ dalszym 
ciągu działy się tam takie rzeczy, że 
H irschhornow ej odebrano koncesyę i 
kaw iarnie zam knięto. Aie kto m a ka- 
syerki do dyspozycyi, ten znajdzie 
łatw o i protekcyę u  grubych a o rze­
czach tego rodzaju decydujących ryb.

W  ren sposób stało się, że dzięki za­
biegom paru  dygnitarzy m ejsKich po­
zw olono H irschhornow ej znów  otw orzyć 
kawiarnię, niby to do 1. listopada tylko. 
Rzecz prosta, że ustępstw o to jest 
tylko początkiem  zupełnego zatuszow a­
nia i ubicia szelm ostw  dziejących się 
w  tej Kawiarni, i H irscLhornow a b ę ­
dzie dalej sw ój proceder prowadziła. 
A potem  co za  dziw na, piaw dziw ie 
prow incyonalna lo ik a : m ech jeszcze do 
1. listopada łaska m agistracka nad spe­
lunką dem oralizacyi św ieci!

Czerwone łgarstwa Piszą nam  
z  P rzem yśla:

Pew ien funkeyonaryusz tutejszej 
K asy chorych, Która także znajduje się 
w  rękach sccyaiistów , w ysiał do sw e­
go organu we Lw ow ie alarm ującą w ia­
dom ość, że podczas ćw iczeń dokonano 
zam achu na pułkownik? Zerboniego, 
strzelając do niego ostrym i ładunkam i. 
Śledztw o w ojskow e ustaliło tym czasem  
fakt, że pew nem u rezerw iście wypalił 
przypadkow o karabin i kula przeszła 
kilkanaście kroków  od m ajora Madzia- 
ry, człowieka w p io st uw ielbianego przez 
żołnierzy dla sw ej ludzkości, podczas 
gdy pułkow nika Zerbom  na m iejscu 
ćw iczeń naw et niebyło. Żołnież ów 
sarr zaraz się zgłosił i zaraportow ał 
o tym  przypadku, a wina jego, pocno- 
dząca z nieuwagi, była tak m ałą, że 
naw et nie został aresztow any. Ale 
z przypadku musieli sKorzystać socya- 
liści i zrobić zam ach, aby  pokazać, że 
„uśw iadom ienie" (w kierunku m ordo­
w ania) ogarnia ju z  i szereg1 w ojskow e...

Przesądny tramwaj. Dzienniki w ar­
szaw skie donoszą, że zarząd tramwajów ' 
w arszaw skich „uw zględniając życzenia 
publiczności", wykreślił z num eracyi 
linii tram w ajow ych „ trzynastkę--, iako 
cyfrę feralną. Po dwmnastce będzie n a ­
stępow ała czternastka.

Z tego pow odu kronika-z K uryera  
Polskiego, przez konsekw encyę propo­
nuje daisze podobne zarządzenia, pi­
sząc : „Jesteśm y pew ni, że tak pow ażna 
insty tucya, jak  zarząd tram w ajów , pój­
dzie dalej jeszcze na  drodze niesienia 
św iatła i zarządzi takie n. p. ś ro d k i: 
1) Zabrania się publiczności wchodzić 
do w agonow  lew ą nogą; 2) nie wolno 
konduktorow i przyjm ow ać i daw ać bi­
letów  przez próg; 3) w  piątki i ponie­
działki, jako w  dnie feralne, ruch w a­
gonów  zostaje zupełnie w strzym any;
4) każdego trzynastego pasażera, kon­
duktor m a oraw o w y-zucić z w agonu ;
5) przy wypłacie pensyi pracow nikom , 
zarząd zatrzym uje każdego trzynastego 
rubla, dla dobra pracow nika, którem u 
feialna liczba m ogłaby sprow adzić nie­
szczęście i t. d

Kobieca naiwność. O ew angeli­
cznej w prost łatw ow ierności kobiecej 
donosi N . R eform a  co n a s tę p u je :

W czoraj popołudniu przyareszto- 
w ała polieya Jacentego Sikorę, znane­
go oszusta, k tóry  na pogrzeb ob. T r. 
miał sprow adzić Sokołów, a w ziąw szy 
na ten cel pieniądze nie pokazał się 
w ięcej. D w a tygodnie przedtem , u b raw ­
szy się w  czapkę kolejarza, Sikora 
przedstaw ił się służącej Z. N. jako 
przesuw acz w agonów  i prosił o poży­
czenie 20 koron, bo szyby w latarce 
m u się rozbiły, a on niem a od kogo 
pożyczyć. S łużąca dala m u 20 koron 
a wtedy Sikora oświadczył się jej, lecz 
o trzym ał odm ow ną odpow iedź i dopie­
ro pod groźbą zastrzelenia Z. N. zgo­
dziła się go przyjąć za m ęża. Fo kilku 
dniach Sikora prosił ją  o pożyczenie 
m u kilkudziesięciu koron dla naczelni­
ka stacyi, który obiecał m u zato aw ans 
na nadkonduktora. S łużąca uw ierzyw ­
szy dała m u GO kur. W  jakiś czas Si­
kora zgłosił się znow u do niej i po­
szedł z nią do jednego złotnika przy 
ul. Szew skiej, aby  jej kupić zegareK. 
W ybrał w ięc mały dam sai zegarek, 
w artości 200 koion  i miał go w ziąć na 
spłaty m iesięczne i kazał pierw szą ra­
tę zapłacić sw ej narzeczonej, bo on 
zapom niał pieniędzy. T a  jednak , po­
znaw szy się teraz dopiero na oszuście, 
oddala go w ręce policyi.

Zamordowanie rzekomego szpiega
Przed kilku dniami robotnicy w  Tule, 
fabryki w yrobów  stalow ych, zam ordo-
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wali w  okropny sposób jednego z ro­
botników , podejrzanego o należenie do 
tajnej poiicyi. Robotnicy tej fabryki za­
wiązali przed kilku m iesiącam i tajne 
stow arzyszenie rew olucyjne i oto w ła­
śnie zebrali się w  wielkiej kuźni na 
odczyt, który mial w ygłosić przybyły 
z M oskwy student uniw ersytetu, prze­
brany  za  robotnika. S tudent w  odczy­
cie sw oim  propagow ał znane zasady 
anarchizm u i socyalizm u i rysow ał w  
różnych kolorach szczęście, jakie zapa­
nuje w  społeczeństw ie, jeżeli każdy bę­
dzie mógł robić co m u się ży»enie spo­
doba. W  tern z  jednego końca sali dał 
się słyszeć głośny k rzy k : „Bracia szpieg 

'jest m iędzy nam i!" — i robotnik, który 
‘to krzyknął w skazał na drugiego sto ją­
cego obok niego robotnika. Porw ano 
go natychm iast, a tam tego zapytano 
dlaczego go posądza o szpiegostw o. 
Odpowiedział, że dlatego, bo widział, że 
coś notuje. Z rew idow ano go natych­
m iast i znaleziono karteczkę papieru na 
której tam ten notow ał nazw iska obe­
cnych na tern zebraniu. Poniew aż on 
nie mógł w ytłum aczyć dlaczego zro­
bił, u ? c  uznano go za  szpiega i na­
tychm iast skazano na śmierć.

W yrok  w ykonano bezzwłocznie. 
Zw iązano go i położono na ogrom nym  
stojącym  w  pośrodku kuźni kowadle. 
Na to kow adło spuszczono z w ysoko­
ści 14 m etrów  olbrzymi młot, w ażący 
39 ton. Z biednego robotnika została 
w jednej sekundzie tylko jakaś m asa 
bezkształtna.

Kronika zbrodni 
we Francy i.

{Napad morderczy na  kobietę w  roneń- 
skim  kury  er ze, —  Śm ierć gospodarza 
z rąk n iepunktua lnych  lokatorów. — 
S y n  mordercą ojca na  rozkaz m atki.— 
Apasze p aryscy  m ordują  swą p r z y ja ­

ciółkę).

N  przeciągu jednego dnia, 6-go 
sierpnia, doniosły telegram y z całej 
Francyi, o czterech naraz m orderst­
w ach w  różnych jej stronach. Dzienni­
ki przepełnione są opisami popełnio­
nych i usiłow anych zbrodni.

Pierw szy napad  zdarzył się w  ro- 
neńskim  pociągu pospiesznym . O go­
dzinie 3 nad ranem  rozległy się na sta- 
cyi w  Serguigny z jednego coupe I. 
klasy rozpaczliw e w ołania o ratunek. 
Rzucono się tłumnie w  tę stronę i zna­
leziono młodą, elegancką kobietę w  ka­
łuży krwi. Napół przytom na krzyczy 
ranna, że napadł ją  miody człowiek, 
tow arzysz podróży, który właśnie chce 
w siąść do pociągu, idącego z Sergui- 
kny do Trouville, i w skazała na czło­
wieka, idącego przez szyny ku pocią­
gowi trouvilskiem u. Schw ytano go n a ­
tychm iast i dostaw iono przed napadnię­
tą  dam ą, ta jednak nierozpoznała w  nich 
spraw cy napadu. Zupełnie spokojnego 
podróżnego puszczono więc, W zięto 
się natychm iast do ra tunku  rannej i 
skonstantow ano liczne ślady duszenia, 
kontuzye jakoteż dwie rany postrzało­
we, w ucho i szyję. Dam a podała 
n azw isk o : A dryanna Lenaire, żona
urzędnika bankow ego z Paryża, lat 29. 
Zeszłej niedzieli udała się z siostrą 
sw oją, p. Guitą Jardą, do m iejsca ką­
pielowego Trouville, aby w yszukać tam 
narzeczonego p. Guity, Pedra de Gus- 
m ao. Młodzieniec ten skradł sw em u 
przyszłem u teściowi 48.000 franków  i 
zniknął. Obie siostry spodziew ały się 
znaleźć go w Tronville. 1 tak było rze­
czywiście ; p. de G usm ao grał w  naj­
lepsze w kasyn ie ; zobaczyw szy w cho­
dzące kobiety zbladł i zaczął je błagać 
o niew ydanie go poiicyi, zabrane zaś 
pieniądze miał schow ać w  hotelu w 
H aw rze i obiecał je zwrócić.

Litościwe kobiety zgodziły się na 
t o ; nieszczęśliwa narzeczona została 
w Tronville, pani Lemaire zaś i de- 
fr.m dant G usm ao w yjechali najbliższym 
pociągiem do H aw ru. T utaj zwrócił 
G usm ao tylko 40.000 franków , resztę 
zdołał już przegrać w karty. T ak  je­
dnak błagał o przebaczenie, p. Lemai- 
ro i tak gorąco przyrzekał popraw ę, że 
łatw ow ierna kobieta, odebraw szy tych 
40.000, uw ierzyła m u i wybrała się z 
nim razem z powrotem  do Tronville. 
W  drodze jednak zasnęła i w tedy ten

podły człowiek, zgasiw szy światło w 
w agonie, strzelił najpierw  do niej. Ból 
obudził ją, a m orderca w idząc, że żyje 
jeszcze, zaczął ją  dusić. Gdy zaś stra­
ciła przytom ność, zrabow ał jej owe 
40.000 franków  i uciekł. N a której sta- 
cyi to  się stało, niem iała napadnięta 
pojęcia. M orderca mógł więc u jść w y­
godnie.

Policya jednak stwierdziła, że Pe- 
dro de G usm ao, zw ący się w łaściw ie 
Ferrari, w ysiadł na godzinę przed Ser­
guigny w  Lisieux. Rozpisano za nim 
listy gończe, puszczono w  ruch cały 
aparat policyjny. Ofiara zaś jego leży 
niebezpiecznie chora w  szpitalu.

O mordzie z pow odu 15 franków  
długu czynszow ego donoszą depesze z 
Mireval koło M ontpelliers : Przed kilku 
dniami m ianowicie przybył do obyw a­
telki m iasta Mireval, pani Bernassant, 
sąsiad jej p. Pellet, zam ożny właściciel 
dom ów. Oświadczył jej, że idzie do 
sw oich lokatorów , Morellego i Mancelle- 
go, gdzie m a dostać od niejakiego La- 
dona 15 franków  dłużnych za czynsz. 
Że jednak  gospodarz nie miał zaufania 
do sw ych lokatorów  i bał się jakiejś 
zasadzki, zostaw ił więc sąsiadce klucze 
dom u, prosząc ją  o w ezw anie burm i­
strza i w ładz, gdyby za jaką  godzinę 
nie wrócił.

Godzina ta  minęła jednak, a Pellet 
się nie pokazyw ał. Zaniepokojona p. 
B ranessant uczyniła jak  jej sąsiad po­
lecił. Burm istrz i kilku strażników  uda­
ło się do dom u Pelleta, gdzie go  je­
dnak nie znaleziono. Posłano więc cy­
klistę po żandarm ów  do poblizkiego 
F ro n tig n a n ; ci przybyli natychm iast 
na row erach, w  drodze jednak spotkali 
dw óch ludzi, podejrzanie się na ich 
widok zachow ujących. Zatrzym ali więc 
obu, że zaś byli już  poinform owani
0 zdarzeniu Mireval, zatrzym ali niepe­
w ne indyw idua, tłum aczące się bardzo 
niejasno, poco i gdzie szli.

T ym czasem  w Mireval znaleziono 
w  rowie trupa  Pelleta z roztrzaskaną 
głow ą. Na ubraniach zaś obu uw ięzio­
nych, w  których rozpoznano Lachona
1 niejakiego Pallę, znaleziono obfite 
ślady krwi.

Na dom iar nieszczęścia w ybuchł 
nagle w  dom u zam ordow anego Pelleta 
pożar tak gw ałtow ny, że z trudem  tyl­
ko uratow ano m ieszkańców . I oto po­
kazało się, że zacna spółka L achcn, 
Palla, Morelli i Mancelli zam ordowali 
Pelleta, aby  zaś ślady zbrodni zatrzeć, 
podpalili z w ielu stron dom  jego. Mie­
szkańcy tego dom u słyszeli jakieś zdu­
szone w ołania o pomoc, ale sądzili, że 
się mylą, bo w łaśnie Morelli grał sobie, 
dla stłum ienia okrzyków  m ordow anego, 
na m ałym  organie !

W szystkich  czterech m orderców  
uw ięziono .

K rw aw y dram at rodzinny rozegrał 
się znów  w m iasteczku Freneuse. Za­
strzelił tam 17-letni chłopak ojca sw e­
go w  obronie matki. Czterdziestoośm io- 
letni piekarz Brossier, żył od 20 prze­
szło lat w  konkubinacie z niejaką Beau- 
mier. Ze zw iązku tego urodziło się 
czw oro dzieci, najstarszym  zaś byl ów 
właśnie 17-letni chłopak. Brossier roz- 
pił się w ostatnich latach i stał się nie­
zmiernie przykrym  dla swej kochanki. 
W  dzień m orderstw a wrócił strasznie 
upity  do dom u i zaczął grozić natural­
nej sw ej żonie rew olw erem . T a  w na­
padzie ostatecznego w zburzenia w yr­
wała m u rew olw er i strzeliła do niego, 
raniąc go w skroń. P rzerażony pijak 
uciekł i schronił się na stryszek, gdzie 
stanął na najw yższym  stopniu. Na od­
głos strzałów  w padł do izby ów  17-let­
ni syn obojga; m atka, opętana szalem 
rozpaczy, zerw ała ze ściany nabitą 
strzelbę i w ciskając ją  synow i do ręki, 
krzyknęła: zabij go. Syn usłuchał roz­
kazu matki, której cierpienia nieraz w i­
dział, wybiegł do sionki, wym ierzył do 
ojca i strzelił. G łucho zwalił się ze schod­
ków  trup, w nętrzności wypłynęły m u 
z brzucha, Brossier nie żył.

Syna-zabójcę i inspiratorkę-m atkę 
uw ięziono.

W reszcie w  Paryżu zam ordow ali 
apasze, t. j. najgorsze szum ow iny pa­
ryskie, młodą, zaledwie 20-to letnią 
dziew czynę, Jeanne Cornu. Osobliwe 
prowadziła ona życie. Przez dzień cały 
pracow ała w zorow o w jednej z fabryk, 
w  nocy zaś włóczyła się z najgorszego 
rodzaju indywiduam i, bojącym i się św ia­
tła dziennego. W śród tych też przyjaciół 

I znalazła —  śmierć. Pewien spóźniony

przechodzień, znalazł ją  leżącą na ulicy. 
Miała 4 rany w  piersiach, z tych dwie 
przeszyły serce. Zmarła, nie w ym ie­
niw szy nazw iska zabójcy.

Ot, zw yczajny los dziew czyny, ży­
jącej z apaszam i. Z am ordaw ana w  18 
roku życia w yszła za m ąż za pew nego 
robotnika, porzuciła go jednak  w parę 
tygodni po ślubie. Pracow ała dalej jako 
szw aczka, potem  zaw iązała stosunek 
m iłosny z innym  robotnikiem ; i z tym 
się rozeszła w krótce z pow odu scen 
zazdrości, jakie jej urządzał kochanek. 
Miał on jednak  zdaje się du szn o ść , 
Odtąd zaczęła chodzić z apaszam i, uspo­
sobienie jej jednak, łagodne i pełne 
wdzięku, niezgadzało się z tymi brutal­
nymi na w skróś ludźmi, to też wynikały 
częste kłótnie m iędzy nimi. Trzym ała 
się zaś ich Cornu, bo  zadowalali oni jej 
zm ysłow e potrzeby. W reszcie —  skoń­
czyło się jak zw y k le : dziew czyna padła 
pod nożami, przyjaciół-apaszów .

S praw ców  m ordu szuka policya.

T E L E G R A M Y .

Oil City ugaszone.
Borysław. Pożar na  „Oil City" 

jest już  praw ie ugaszony. T ylko gdzie­
niegdzie płoną jeszcze gazy, które bez 
wielkich trudności i w  krótkim czasie 
dadzą się ugasić. Od piątku ubiegłego 
tygodnia akcya ratunkow a spoczyw a 
znów  w e w łaściw ych rękach, kierują 
nią mianowicie pp. inżynier Klarfeld i 
kierow nik kopalni Glasor. Spraw dza się 
zdanie fachow ców , że gdyby władze 
w  dniu 6-go lipca nie w strzym ały akcyi 
ratunkow ej i nie robiły niepotrzebnych 
eksperym entów , pożar już  od m iesiąca 
byłby ugaszony.

Pruski Wasińskl.
Berlin. Słynny w łam yw acz Kirsch, 

nazw any w  Niem czech „królem  zbro­
dniarzy", przepiłował kraty  w  w ięzieniu 
w  Koswig, po skręconych prześciera­
dłach spuścił się na- ziemię, zatrzym ał 
jadący automobil, wyrzucił z niego pa­
sażerów  i sam  w  nim uciekł. Jest to 
jego siódm a ucieczka z więzienia.

Mila biurokracya.
Konstantynopol. Przed Ildiz-kiosk 

codziennie przychodzą cale grupy de­
m onstrantów , głównie urzędników , i ha­
łaśliwie dom agają się aw ansu , rem une- 
racyi lub orderów . W skutek  tego usta­
wiono patrole przed pałacem , które ta­
kich natarczyw ych petentów  rozpędzają 
i aresztują.

Awantura teatralna.
Livorno. W  tutejszym  teatrze da­

w ano po raz pierw szy operę „M aski", 
której sam  autor, M ascagni, dyrygow ał. 
Poniew aż tak au tor jak  artyści odrzu­
cili na ten w ieczór usługi klaki, przeto 
ta, w ypełniw szy teatr, urządziła kolo­
salną aw anturę. M ascagniego i artystów  
zasypano zgniłemi pom arańczam i, w sku­
tek czego publiczność rzuciła się na 
klakierów i po zaciętej bójce w yrzuciła 
ich z w idowni, poczem dopiero przed­
staw ienia dokończono.

Napad bandycki.
Noworauomsk. W czoraj banda zło­

żona z 25 ludzi napadła na pociąg, w 
którym  wieziono 100.000 rubli. W  rę­
ce jednego z bandytów  eksplodow ała 
bom ba i zadała m u rany. Bandyci do­
padł: koni, znajdujących się blizko sta- 
cyi i uciekli.

Edward i... Kunegunda.
Kronbsrg. Król E dw ard  VII. przy­

był o godz. 9-tej rano na dw orzec, po­
w itany przez cesarza W ilhelm a i ks. 
F ryderyka Karola Heskiego. Pow itanie 
obu m onarchów  było bardzo serde­
czne. Po przedstaw ieniu św it obaj m o­
narchow ie wsiedli do autom obilu i o d ­
jechali na zam ek. Po przybyciu do zam ­
ku podano śniadanie. Po śniadaniu m o­
narchow ie przeszli do sw ych aparta­
m entów. Królowi E dw ardow i tow arzy­
szy podsekretarz stanu  Hardinghe.

3 co im poszło ?
Belgrad. Do bójki między posłami, ; 

o której doniosły w czorajsze telegram y, ! 
przyszło z następującego pow odu. Dra- ;

govic zarzucił Gjorgjev!czowi, że Ż0H3 
jego m usiała się z nim rozwieść z po­
wodu jego impotencyi. Gjorgjevic za­
żądał na to rekwizycyi aktów  rozw o­
dow ych, które zadadzą kłam tem u 
oszczerstw u, a gdy posłowie się temu 
sprzeciwili, Gjorgjevic w ypoliczkował 
Dragovica, poczem  Staroserbow ie rz u ­
cili się z krzesełkam i na narodow ców  
i pow stała ogólna bójka.

Dygnitarze na śmietniku. 
Konstantynopol. A resztow ano tu

ostatniego z braci M elhamów, który 
pozostaw ał dotychczas w  K onstantyno­
polu i przygotow yw ał broszurę dla 
sw ej obrony. W czoraj chciał schronić 
się do am basady austryackiej, został 
jednak przez policyę aresztow any. Był 
on szefem biura szpiegów, a w ysłany 
do Paryża w  tajnej misyi, w  ciągu 5 
miesięcy użył 6 milionów franków.

Konstantynopol. Skonfiskow ane m a­
jątki daw nych dygnitarzy, specyalnie 
tych, którzy uciekli za granicę, m ają 
być użyte na pokrycie zaległych pen- 
syj urzędników  rządow ych, tudzież żą­
dań o odszkodow anie dla tych, którzy 
niewinnie byli w ygnani za granicę.

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, 
iż Rizza basza ofiarował skarbow i pań­
stw a 100.000 funt., a były naczelnik 
artyleryi Zekki basza 300.000 funtów, 
ale pod rozmaitymi w arunkam i. O fiary 
Zekkiego nie przyjęto.

Londyn. Z N. Jorku donoszą tu, 
że Izzet basza wylądow ał potajem nie 
w  S tanach Zjednoczonych, dokąd przy­
był praw dopodobnie do sw ego syna, 
am basadora tureckiego w  W aszyngto­
nie. Turecki konsul w ydał odezw ę do 
Turków , aby starali się ująć Izzeta b a ­
szę, który nie miał praw a wylądow ać, 
poniew aż jest poligamistą.

Projekt konstytucyi dla Bośnii.
Budapeszt. Ogólnie oczekują, że 

w  sesyi jesiennej delegacyi zostanie 
postaw ioną kw estya  usunięcia w ojsko­
wej adm inistracyi w  krajach o k u p o w a­
nych i żądanie zaprow adzenia sam o­
rządu i konstytucyi. Jest przecież rze­
czą możliwą, że dyskusya ta stanie się 
bezpodstaw ną ze w zględu na to, że 
rząd zam ierza uprzedzić żądanie części 
polityków w ęgierskich. Słychać, że za­
znajom ione z adm inistracyą Bośnii o- 
sobistości dow iadują się, że już w ygo­
tow ano projekt konstytucyi dla Bośnii 
i H ercegow iny i m em oryał w tej sp ra­
w ie w ysłano do obu rządów . Już przed 
ostatn ią sesyą delegacyi elaborat ten 
byl przedłożony rząaow i w ęgierskiem u 
i tw orzył podstaw ę do dalszych per- 
traktacyi.

Nowa ustawa wyborcza.
Konstantynopol. Nowa ustaw a w y­

borcza rozdaną została władzom  admi­
nistracyjnym . W ybory odbyw ają się 
pośrednio. K ażda m iejscow ość licząca 
500 m ieszkańców , a najm niej 250, w y­
biera m ęża wyborczego. Sandżaki, k tó­
re m ają najmniej 25.000 m ężczyzn, 
w ybierają 1 posła. Od 50 .000  do 70.000 
mężczyzn, w ybiera 1 posła; sandżaki 
m ające do 125.000 m ężczyzn w ybiera­
ją dw óch posłów, do 175.000 trzech 
posłów, do 220-000 czterech posłów. 
Czynne praw o w yborcze posiadają 
w szyscy sam odzielni m ężczyźni, posia­
dający praw a obyw atelskie, którzy skoń­
czyli 25 rok życia i płacą jakikolwiek 
podatek. Również czynni w ojskow i w y­
konują praw o w yborcze. Bierne praw o 
w yborcze m ają ci m ężczyźni, którzy 
ukończyli 30 rok życia. Ministrowie 
i urzędnicy ministeryalni nie m ogą p ia­
stow ać m andatów  poselskich- Komisye 
w yborcze przeprow adzają w ybór bez 
ingerencyi władz politycznych.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Z a  rubryk i ;  tę  K o d ak cy a  n ie  b ie rze  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

Docesif denfysfy î w 
Dr Teodor B okosiew icz

ordynuje jah zwykle ul. Jagiellon ku 7.

Adwoftaf Dr. ® fo r  Bulifi&ws&i
we Lwowie, przy ulicy W ałowej 1. 3.
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KRONIKA.
Ze sfer introligatorskich otrzym u­

jem y następujące u w a g ': S trajk  introli- 
garski we Lwowie skończył Się po sze­
ściu tygodniach. Przypom inam y, że 
strajk ten nie był we właściw em  tego 
słow'a znaczeniu  w alką ekonom iczną 
robotnika o polepszenie bytu , ale w y­
w ołany był przez agitacyę sooyalistycz- 
ną z zew nątrz, im portow any tu z wie­
deńskiego zw iązku zawodowe, . Po- 
n ewaz zaś m ajstrow ie postanowili so­
lidarnie przeciw tak w yw ołanem u stra j­
kowi się bronić, więc strajk  ten, po­
dobnie jak  krakow ski strajk  stolarski, 
był niejako próbą siły między naporem  
ocyahstycznie nastrojonych robotników  

/. pracodaw cam i. Ostatecznie pracodaw ­
cy ulegli. Zwyciężyli ich jednak nie ro­
botnicy, nie zw yciężyły ich też sto sun ­
ki w  przemy śle introligatorskim, ale 
zwyciężył ich Drak karności i solidar­

ności, Mimo, iż w szyscy ślubowali 
w ytrw anie w solidarności, pp. Kwaśnie- 
wicz, Legeżyński i Tillinger poza pie­
cami komitetu m t jstrów, zaw arł’ ze 
strajkującym i um ow ę, przyjm ując ich 
w arunki.

N aturalnie ogół m ajstrów  musmł 
już  pójść za mmi i w arunk. strajkują­
cych przyjąć, jakkolw iek przetrzym ać 
strajk , jak  to donosiliśm y, było bardzo 
łatwem  i gdyby nie złamanie solidar­
ności przez pow yższych trzech panów , 
organizacya antisocyalistyczna byłaby 
zw yciężyła. T akie zakończenie strajku 
introligatorskiego m a podw ójne ujem ne 
strony. Poniew aż miał on być próbą 
siły pom iędzy naporem  socyalistycznym  
a w alką przed socyaiizmem, więc ustęp ­
stw o m ajstrów  stw arza pozór, jakoby 
socyaliści mieli moc i znaczenie, sku t­
kiem czego robotnicy dalej garnąć się 
będą pod kom endę socyalistów, którzy 
ze sw ej strony nie om ieszkają w yzy­
skać tego zw ycięstw a dla w ywołania 
w  najkrótszym  czasie now ego strajku 
w  innej gałęzi przem ysłu. Przyjęcie zaś 
w ygórow anych now ych żądań robot­

ników odbije się ujem nie na przem y­
śle introligatorskim, bo albo m ajstrowie 
podniosą ceny, a w tenczas ułatw ią pole 
konkurencyi obcej, albo też pracow ać 
będą ze stratą, a w tenczas osłabi się 
cały przem ysł i znow u ulegnie obcej 
Konkurencyi. Obecnie płace robotników  
introligatorskich w e Lw ow ię są  w yższe,
aniżeli we W iedniu.*

Jubileusz polskiego Tow. pedago­
gicznego w  bieżącym  m iesiącu obcho­
dzi Polskie T ow arzystw o  pedagogiczne 
40-letni jubileusz sw ego istnienia.

Junileuszow y w alny zjazd człon­
ków  T ow arzystw a odbędzie się w dniach 
27. i 28. Om.

Zjazd rozpocznie się dnia 27. na­
bożeństw em  w  kościele archikatedral- 
nym  o godz. 8 rano, poczem o godz. 
9 odbędzie się uroczyste posiedzenie 
p lenarne w sali ra tuszow ej, na k tórem  
po zagajeniu i przem ów ieniu gości, w y­
głoszony będzie referat jub ileuszow y: 
„Polskie T ow . Pedagogiczne i udział 
jego członków w  soraw ie społecznej“. 
N astępnie odbędzie się posiedzenie de­

legatów  w  sali T ow arzystw a przy ul 
Z im orow icza 1. 17, na któiem  przedło­
żone zostanie spraw ozdanie z czynno­
ści Z arządu głównego, spraw ozdanie
komisyi adm inistracyjnej i spraw ozda­
nie o w nioskach Oddziaiow, tudzież 
odbędą się w ybory do Zarządu glu-
wnego.

N astępnego dnia odbędą się posie­
dzenia plenarne w  sali ratuszow ej o
godz. 9 rano i 4 Dopoł., na których 
w ygłoszone zostaną następujące refera­
ty : j;,Szkoły ludowe i wydziałow e w o­
bec reformy szkół średnich", ref. pan 
Stanisław  T o k a rsk i; „U dział państwa 
w  w ydatkach na cele szkolnictw a lu 
dow ego“, ref. poseł dr. Józef Buzek
„Zaw odow e postulaty nauczycielskie", 
ref. pp Teofil Fiutów ski i Jan Głogo- 
szew ski. O godz. 9 w ieczorem  odbę­
dzie się zebranie koleżeńskie i w spólna 
w ieczerza w sali w łasnej przy ul. Zi­
m orow icza 1. 17.
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Bracia Białoskórscy
Powieść i końca XYl-go wieku 

r suita na bistorycznem tle m. Lwowa.

—  Id ź  już, idź W alusiu... k u r  za­
piał po raz wtóry, a mnie czeka dziś 
w dzień wielka z upakowaniem  rzeczy 
robota...

—  A więc idę R ozalijko moja, 
chociaż mi ciężka z tobą  rozłąka, bo 
i kiedyż znowu tak  miłe chwile z tobą 
przepędzę...

— Aż w drugą niedzielę, ja k  zwy­
kle w czas nieszporów u starej Ma- 
k rrn y .

—  O ch, ta  stara  wiedźma drogo 
mnie kosztuje i gdyby nie ze mną sp ra­
wa, dawnoby ju ż  nie przyjm owała nas 
oboje u siebie W olałbym  ja  gdzie in­
dziej naszą schadzkę.,.

—  Toż może byó i u Smolikowej 
szewcowej m ieszkającej przy ‘„psim  ry n ­
k u 11*). J e s t  mi ODa krew ną, ale m usiała­
bym ją  najpierw  pozyskać dla siebie.

— D obrze ześ wspom niała o Bmo- 
likowej. Ł a tw a  z nią a bardziej z nim 
dla mnie sprawa. Pomówię ja  z nimi 
o tern... A teraz  masz tu  R ozalijko 
upouunek, k tó ry  ei wprzód dać zapom­
niałem ; patrz jak  piękne perełki.

—  O uw a, perełk i... Toż to  zwykłe 
d ę tk i szklane.

—  D ętki czy nie dę tk i, ale są 
piękne ja k  i k lam erka przy nich. B ę­
dzie ci w nich do twarzy, moja ty  go­
łąbko , a kiedyś przyrzekam  ci dać 
sznur prawdziwych pereł uryańskioh ze 
złotą klam rą wysadzaną rubinam i.

—  A k iedy?
—  K iedy?... W tedy  jak ... ja k  przy- 

jedzie  ja k i G rek lub O rm ianin w jar­
m ark na Agnieszkę, to... to... kupie ci

*) Udzie dziś plac Sakramentek.

u n ie g o ...— ją k a ł się zakłopotany W a­
lenty.

—  Co, aż znowu na Agnieszkę?... 
Mam czekać tak  długo?...

— K iedy bo widzisz, ja rm ark  na 
M ałgorzatę także m inął, a na jarm arku 
najłatw iej i najtaniej kupić można...

— Cha... cha... cha!... zaco?... za 
gładkie słowa m oże?

—  E-e,za co Kupię i ja k  kupię, 
dosyć, źe będziesz je  miała.

—  Id ź  już , idź bałam ucie...
—  Idę.., A, już słyszę świst brata 

K rzysztofa... W rócił od swojej kowali- 
cby... A  teraz daj jeszcze raz całusa 
i dowidzenia się w mieście...

Powyższą rozmowę wiodła miła para 
cichym szeptem w jednej z izb dw oru 
w iejskiego Jelouków .

P o  chwili cień jak iś  wysunął się 
przez otw arte okno i zamajaczywszy 
czas pewien, biegnąc kilkanaście k ro ­
ków przez grzędy ogrodu, znikł w DOm- 
roce gęstego sadu.

VIII.

ODPRAWA KONKURENTA.

W’ jednej z kam ienic mieszczącej 
się w pośrodku północnej połaci rynku 
lwowskiego, przechadzał się po kom na­
cie krokiem  wolnym i z załoźonemi 
w ty ł rękom a Im ć pan Paw eł Jelonek, 
konsul m iejski.

B y ła  to postać wzrostu m iernego 
i takiejże tuszy, o gładko wygolonej 
twarzy. W łos ciemny k ró tko  i krągło 
przy samej głowie od ty łu  przystrzyżo­
ny, tworzył ponad czołem wysoki czub 
ja k o b y  w kształcie płom ienia, co po­
staci tej nadawało wyraz surowości. 
Nos długi lecz z wydętemi uozdrzami, 
na śeiągłej i nieco przychudłej osadzo­
ny twarzy i oczy małe a ciemne, zdra­
dzały siłę woli i bystrość umysłu.

Przechadzając się taK, wyglądał 
ezemś mucno zafrasowany, a sprawił to, 
zdaje się, półsłówkami zdradzony przez 
K unegundę zamiar M arka B iałoskór- 
skiegc oświadczenia się o je j rękę.

Tego mu brakow ało 1

N ie by ł on przeciwny zamążpój- 
śoiu swej s iostry , jak to sie złym lu ­
dziom zdawało, posądzającym i innych 
zawsze o niegodziwe zamiary, do któ­
rych właśnie sami byliby zdolnymi, 
a ja k  wiemy, myśl ta  powstała najpierw 
prawdopodobnie w głowie W alentego, 
a udzielona Rózi i przez tę  podsunięta 
K unegundzie, łatw o do tejże przeisona- 
nia przystęp znalazła, tem bardziej gdy 
naraz odczuty je j in teres własny w to 
wchodził.

I  owszem, Jelonek sam będąc od 
paru  la t  wJowcem, po kilkuletniem  
szezęśliwem ale potom stwem  niepobło- 
gosławionem małźeńskiem  pożyeiu, po­
mimo czułej pamięci dla zmarłej żony, 
nie miał wcale zam iaru rezygnować zu­
pełnie z reszty życia i pozostać samot­
nym i bez potomstwa, oraz płacić co­
rocznie cztery kopy groszy podatku 
„bykowego-1 *). P rócz tow arzyszki życia 
potrzebował rządnej guspodyni, k tóraby 
tak  ważny dział domowej gospodarki 
i porządku prowadziła. Podteuozas sio­
stra, niewiasta zupełnie wiekiem doj­
rzała, odpowiadała i podołała we wszyst- 
kiem potrzebie doglądu gospodarstw a, 
a źe, ja k  sądził, u niej czas marzeń 
i rojeń z wiosną życia przem inął i chęć 
zam ążpójścia niczerr. się nie objawiała, 
więc też zwlekał do czasu i „woje oże­
nienie się, mając sprawami m iasta i w ła­
snego handlu, głowę dostatecznie za­
przątniętą. 6 woja drogą powziął był za­
m iar stały , k tórego  jednak siostrze dla 
uniknienia nieporozum ień i domowego 
spokoju nie ob jaw ił: wydania najpierw 
jej zamąż i wejścia samemu w pow tór­
ne śluby. Zależało to  od czasu i sto­
sunków, o ozem dobrze wiedział i dla- 
tego głowę tern sobie nie suszył.

Teraz więc, gdy od czasu szcze­
gólnej przygody pod Sichowem, pozua- 
waó zaczynał uk ry te  chęci swej siostry, 
zrozuauał, że nadeszła owa chwila \vy- 
pełm enia powziętegc zamiaru i przyszło 
mu na pamięć, że właśnie w ostatnich 
czasach przypytyw ał się do niego i za-

*) X. ChodyniecM w „H istory i m 
Lw ow a11.

gadywał k ilka razy z nienacka coś o 
K unegundzie, kolega rajca  Siauisław 
Gąsiorek. Ten, człowiek wprawdzie n e 
m łody lecz uczony, ekspisarz n-iejski 
i geom etra, a teraz równy jem u pozy­
c ją  i wpływami. Postanow ił więc swa­
tać go z K unegunda; az tu , ja k  widzi, 
za daleko zaszła sprawa z przyplątanym  
na nieszczęście oczajduszą PiiutbśkKr- 
skim.

T en  M arek, to człowiek najgorszej 
konduity  i sławy, a co być może: zwij;  
wszak coraz częściej i głośniej odzywa­
no się na mieście o tej rodzinie i każdą 
zlą spraw ę łączono z nazwiskiem ILa- 
łoskórskicn.

Nie,  nie, pod żadnym warunkiem 
nie może dopuścić do takiego stadia. 
L ecz cierplń . o le i ; może M arek R :uło- 
skórsk’ sam się jeszcze rozmyśl- i oświad­
czyć nie ośmieli, a może Kuneguudu 
da sobie to wyperswadować, w każdym 
razie potrzeba starać  się rzecz pize 
wlec.

T ak  rozumował w duchu pan P a ­
weł, niezbywając się jednak  niepokoju, 
M arek wbił mu się ćwiek.em w móz­
gownicę.

I  niedarem ny był niepokój pana 
Pawła, bo otóż usłyszał naraz odgłos 
silnego s tą p a c a , a spojrzawszy na wchód, 
u jrzał odchylającego sukienną zasłonę 
i wchodzącego nie miłego dla siebie 
M arka.

W  tej chwili jed n ak  zmienił się J e ­
lonek do niepoznania. Wobec niebez­
pieczeństwa, hartow ny ten człowiek przy­
b ra ł minę pełną chłodnego spokoju i nie­
ugiętej determ inaeyi, spostrzegłszy na 
tw arzy przybysza wyraz jak b y  wyzywa­
jący  i pewności siebie. Czuł, iż w krót­
ce nastąp ić  musi silne starcie i rozegra 
się spraw a ważna, szkodliwa w następ­
stwach dla stron obydwu. Nie okazu­
jąc  je d n a k  żadnej niechęci, postąpił do 
M arka i powitawszy go ukłonem, ode­
zwał się w te  słowa:

(G. d. n.)
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poleca znakomity bufet, codziennie świeże 
kiełbaski i doborową kuchntę. Celem uni­
knięcia nadużyć ze strony p. nłatnicych upra-
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po 4 k a lo sz )  od w yrazu. 
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D i. zarządu domu, śre­
dnio zamożnego w pro- 

wincyonalnem mieście u 
starczego wdowca i do 
macierzyńskiej opieki naa 
do-asta ąi em: i w o m a 
dzieuczątkami — poszu­
kuje się osoby w średnim 
wieku, inteligentnej, lo- 
brze wychów nej, Polki 
rzym obrz. Znajomość 
krawieczyzny i szycia D‘e-  
Iizny wymagana. Omó­
wienie bliższych warun­
kom tylko ustnie u pani 
O K. we Lwowie ul. 
Sadownirk. 1. 9, drzwi 
12, piętro 11,. tylko w dn e 
powszednie od godziny 
iO—12 rano. 777

Ulica Krzyżowa 38 A do 
w ynajęcia: 3 pokoje, 

kuchnia, łazienki, przed­
pokój, klozet — 2 pokoje 
kuchnia, -łazienka, przed­
pokój, klozet. 781

K upię natychmiast uży­
wane wózki kolejkowe 

z szynami. — Zgłoszeniu 
Ludwik Sv oboda, leśni­
czy w jaśliskach. 785

5 T J 1  kor011 dam za *y-
H t U  r o b ie n ie  p o s a d y  
woźnego, posłańca i t p 
Adres poda A dm inis tracya  
Gońca, Wałowa 6. 784

Sklepik z pomieszkaniem 
zaraz do wynajęcia.— 

Łyczakowska 72. 782

Uczeń znajdzie miejsce 
w cukierni, plac I lalicki 

1. 7 — róg piacu Bernar­
dyńskiego. 796

Bztery pomieszkania,dwa 
po 3 i 2 pokoje z ku­

chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o- 
grodem zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość na miej­
scu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa ly lub 
u właściciela ul. Słowa­
ckiego 1- 4, P p., w kan- 
celaryi. 646

DO BAJCOWANIA
 PSZENICY!

Kam ień sin y  :: B ajcę  
D u puya, p o łeca

Alfred Beacocfe
magazyn M  

Lm j I rftnarbha 1
727

Z m ia n a  p o m ie s z a n ia ^  
K a n c d a ry a  adw ohadh ł1 

m: e  a s a

D^MajewsEiiego
z n a jd u je  s ie u u ee n ie i* !. 
S ło w ack ieg o  4 , 1. p .647

Do sprzedania bardzo ta ­
nio ajtomoDil, sys.emu 

Oppel - Darrac , o sile 16 
koni. Bliższa wiadomość 
w Redakcyi Gońca, ulica 
Zimorowicza 17. 517

Dom murowany w Kle- 
parowie, dwufrontow'y 

4 ubikacye, 800 sążni kw. 
cigroću warzywnego, za 
30u0złr. do sprzedania.— 
Gotówka potrzebna 1000 
złr. Wiadomość u Franca 
Moszkowicza, Kawiarnia 
Europejska. 333

A / K l a p o  p c ta n ia ic  l
I §  “  ty ik j w hond fu
|  Ą i  & eon.jclccfcieg&
: L; Lwów, ci. Cala. epo 2

550 !
sanszc-zasa rasn u r n  
i i . f ł ' ... i£ x  ajtut i . r.i l

d  e s  \

| JobróaffnSeż: w o rc l-  
■ fcie tiifętłiliTii-' jso tc -ea  
j JBASAKKŁft

R A K iłS ła '
j l w u w  ti Jn g ieE lań "
' eLa IG i Ż u lk ic w  
j a k a  6 5 .  Z 3 R ; ó « i s >  
nic z  p r o w i m c y . l  
o d w r o tn ie .i  o ,  

BBS

Towarzystwo wzajemne­
go kredytu Lwów, ulica 

Teatralna 1, przyjmie mło­
dego cntopca do p o stu , 
biurowych 797

Dla letników. Dla : tar- 
szego Pana lub Pani, 

jest mieszkanie do wy­
najęcia, wraz z dobrym 
domowym wiktem i usłu­
gą — Kolei i poczta w' 
mu jscu, blizko rzeka By­
strzyca. Zgłoszenia listo­
wne tiu p. Stanisławy 
Kwaśnickiej w Jezupolu.

555

R a k i e t y
t e n n i s o w e  naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angieiskiemi 
J. KOPP, w e Lwowfe, 
Chorążczyzna 11, I. p. 
Iow Sokolim i spoito- 
wym znaczny opust. 327

§■rzyrae m 
i fryzouranie
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

J. Habermanna
ul. św. M ikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

192

798

P i J i f n p h n i f l  G zp sfaM  §feinBQrns
W lf  18W l V l t  we Lwowie, plac H a lick i7,
róg placu Bernardyńskiego, wykonuje wszelkie

Zamówienia
w zakres cukiernictwa wchodzące, a to

TORTY smaczne i artystycznie wykonane, P u  
RAMIE .r, ^ANTAZYL I LODY -  Przyjrrtuje 
ZAMĆW IENIA na w e s e l a ,  rauty i przyjęcia 
w miejscu, na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.

W /Y R O B Y  AOJE WYTRZYMUJĄ KAŻCĄ 
KRYTYKĘ ! Specyalność : N iezrów nanej 

v  dobroci BABKI WARSZAWSKIE.

WSZELKIE KUPOiY
I m tłS B W S K  PAPIERY WI8IJŚCIDSIE 

w ypłaca bez potrącenia prow izyi lub kosztów

KAHTOJ* WYttSSAKY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BMtKU HIP8TECZ8EG0.
246 Ul

□

3

udzieli

=  Baczność! =
zapewniony ma każdy u nas i ła­
two zarabia koron  i8 co  25 ty- 
godn., uez względu r.a płeć, wiek 

lub oddalenie. Bliższych wiadomości

Przedsiębiorstwo fa ­
bryczne wyrobów try 
korowych we Lwowie, 
przy ul. Krasickich. 14

□
□
□
□
□

Pasterzy
M M  Leczniczy i foajleloHjy

obok L w o w a  =

D

□
□
□

tygubiono zloty zegarek 
Ł j  /. monogramem Ań. L. H 
„yrób amerykański Elgir 
Zgłoszenia ul. Nabiela'3 
1. 15. 791

odznaczony srebrnym medaiem na wy­
stawie lekarskiej we Lwowie u roku 1907 dla cho­
rych potrzebujących leczenia już to zakradowego, 
już tu arnbclaioiyjnego, położony przy linii ko.ej. 
Lwów-Stryj (29 minut jazdy ze Lwowa przy dzie­

sięciokroć tern połączeniu),

otw arty  z o s ta ł z dn iem  1 -g o  c z erw ca  b. r.

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej­
scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro­
winowe z C o 2 gazowe, w świeżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

H Y D R O P A T Y A
w nowe wybudowanym budynku, urządzona wzo- 
i o w u . Masaże, elektryzacya, gim nas tyka ,  dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarżą  uzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczernymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca d ) końca września. W I. i II sezonie 
znaczne ulgi. -  Lekarz zakładowy : Dr. S tan. Blaim 
b, asystent kliniki ciururg. Uniwersytetu lwowskiego, 
sekunda yusz Szpitala powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udz:e!a Zarząd odwrotnie 462

□
□

t i r e ń  o o c i ą g ó w  S » o i < * j o w y c h
obow iązujący z dniem  1-go m aja 1908. — Czas podany podług zegara środkow o-europejskiego.
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P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n o  d w o r z e c  g j ló i r u y  i :
R aw y R u sk ie  i, S okala
P odw ołoczyek, O dessy, K ijow a, B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W ara iaw y , W iedn ia, O pawy, 

B udapesE tu, K oszyc, N ow ego Sącza przez T arnów  
Ł aw ocznogo, P esz tu , B orysław ia , K a łu sza  
S am bora, S anoka , C hyrow a
Ickan, D o rn y  W atry , B rod iny , R adow iec, C zerniow iec, Ko* 

ło m y i, S tan is ław ow a, H alicza , O hodorow a 
Jaw o ro w a
p o f ip .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsba­

du, Pragi, Opawy, Banoka, N . Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W arszaw y , W iedn ia, K a rls ­

badu , P rag i, O pawy, Z akopanego {priee P odgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

K o łom yi, Ż ydaczow a, P o ta to r , K órózm ezó  
S ianek , Ssm & ora.
Ł aw ocznego , K ałusza , S try ja , B o ry sław ia , K ochaw iny. 
P odw ołooaysk , K opy cay n iac , H u a ia ty n a , P o  tu to r ,  Z baraża, 
Sokala , R aw y  rusk ie j
T arnow a, Rzoezow a, Ja ro sła w ia , N . Sącza, Z akopanego  
p o H p . K rak o w a, B erlina , W roc ław ia , W iedn ia, K a rls ­

badu, P rag i. N ow ego Sąoza, J:u«ła. T a rn o b rzeg u , D y­
nowa, R ym anow a, Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (przez 
P rze m y  W)

S am bora , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a , S anoka , C hyrow a, Sianek. 

pO K p. Ickan , C zortkow a, K a łusza , Z aleseozyk, W yżn icy , 
K ocm unia , N ow osie licy  (u- Ż uczkę). S e re th u . R ado­
w iec, B erh o m eth u , Sucz&wy 

p o n p .  P odw ołoczysk , O dessy , K ijow a, Brodów, G rzym ałow a  
T uclili (od 15/6 do HO/&), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
B ełżca, Sokala , L ubaozow a, R aw y  ru sk ie j 
J aw orow a
P odw ołoozysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , P u to to r , Z alesz­

czyk, H u a iaty n a, Iw a n ia  pustego , S k a ły , K opy czy n iec , 
G rzym ołow a

K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W ied n ia , K arlsbad u, P rag i, 
O św ięcim a, S u ch y , K ocm yrzow a, O rło w a  (p ‘ Tai-nów) 
M ielca (p. D ębicę). D ynow a, C hyrow a (p. P rzem y śl) 

Ick an , Żyduczow a. K a łu sza , N ow osielicy , S e re th u  j

C zerniow ioc, Ickan , Suczaw y, D orny  W atry , R adow iec, 
N ow osielcy  (od 15/V II) 

p o H p . K rakow a, (B erlina , W rocław ia, W iednia, K arls- 
bitda, P rag i) , K ocm yrzow a, Z ako p an eg o  (p. K raków  od 
15/6 do 15/9 wł), !(O rłow a od 15/6 do 15/9 w ł.), N. Sącza 
(p. T arnów ), Jas łu , D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y ­
m anow a. Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem y śl)

S am bora, O rłow a, N. Sąozo, J a s ła .  K rosna, Iw onicza, R y m a­
now a, Sanoka , C hyrow a. S ian e k  

Ic k an , B uiL iiresttu , P o ta to r ,  Czortlcowa, K drózm ezó, No- 
w osio licy , D orny  W atry , Suczaw y  

K rakow a. B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia , W arszaw y , Oświę- 
cinia, W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D jm ow a, L ubaczow a, J a ­
sła, Iw o n ic za , R ym anow a, Sanoka , C hyrow a (p rzez P rz e ­
m yśl)

S tam sław o w a , Ja rem cza , D elatyna, T artarow a , M ikulicay-
na, W o ro ch ty  (od 15/V III—5/IX )

P o d w o ło czy sk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyn iec , 
Z aleszczyk , Skały , Iw a n ia  P ustego , H u sia ty n a , Z b araża  

Ł aw oczne^o , P e sz tu , K a łusza , B o ry s ław ia , D rohobycza, 
K o ch aw in y

p o s p .  Ick an , Jass, B u k aresz tu , K o n s tan ty n o p o la , Żyda- I 
czow a, W o ro ch ty , D elatjm a, Z a leszczyk , NowoBiolicys ' 
B erh o m e th u , C zudina, S e re th u  i Suczaw y. 

p o s p .  K rak o w a. B erlina , W roc ław ia, W arszaw y , W iedn ia, 
K arlsb ad u , P rag i, O rłow o. Z akopanego , N. Sącza  (p. T a r­
nów ), J a s ła ,  C habów ki. Z akopanego  (p. R zesiów ). 

S tan isław ow a, K a łu sza , H u s ia ty n a
K rakow a, B erlina . W roc ław ia, W arszaw y , W iednia. K urls-

Ludu, P rag i, O św ięcim a, W ieliczki, O rłow a, N .  Sączu 
(p T arnów ). Z ak o p an eg o , J a s ła ,  K rosna, Iw on icza. R y­
m anow a. S anoka , C hyrow a (p. P rzem yśl)

N a  cRtołcioc „ P o 4 U a u ic ^ o “  z :

Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów  
P o d w o to o iy sk , K opyczyn iec , H u sia ty n a , P o ta to r , Z baraża  
pc>4ip. Pwdwołocz.. O dessy . K ijowa, B rodów , G r/.ym a '. 
P odw ołoczysk , O dessy , Kijo*va, K opyu/.yuia". C zort- 

k-iffa, Z a leszczyk , S k a ły . Iw a n ia  j>usLogo, H u sia ty n a , 
Brodów , Cr rzym  ulow a 

P odw ołoczysk . O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyn iec

o godz.
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O d j e ż d ż a j ą  z© L w o w a  x d w o r c a  f f l d n a c j o  d o  :
S am bora , S ianek
Ick a n , J as s , B u k aresz tu , B otusznn, Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K orózm eaó , C zortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su­
czaw y, D o rn y  W atry  

Rawy ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy , B rodów , Kopyc*yniec, H u­

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża  
S tan is ław o w a , D e la ty n a  Jarcm oza , T a rta ro w a j M ikuliozy- 

n a , W oroch ty  (od 1/Y1I—25/YII)
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , Peszku. Kałusza, D rohobycza, B orysław ia
p o s p .  K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K a rls ­

badu , Chyrow a, Rozwadowa, Nadbrzezia, D ynow a, O rło­
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  iod 15'6 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y , P rag i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynow a, T a rn o b rze ­
gu, N. Sąoza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wŁ), W ieliczki, Oświę- 
clmft

S am bora, Sionek, C hyrow a, Sanoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, Ja« ła , N . Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wŁ). 

p o w p . C zerniow iec, Ickan, B rod iny . P u tn y , Buczawy, D or­
n y  W atry  (od 15/YII)

Ic k an , W o ro o h ty  (od 1/0 do 30/9 w ł. w n iedziele  i św ięta  rz. 
ka t. od 1/Y H —8 l/V U I w  p o n ie d z ia łk i i czw artk i) K a łu ­
sza, D elatyna, (p. Kołomyję), B erothu, B erhom ethu, Czu­
dina, Radowieo, Suczaw y  

PodiYołoczysk, Brodów, P o tu to r , G rzym ałów *, Zbaraża 
B ełżca, Sokala , L ubaczow a
p o s p .  C zerniow iec, Ick an , K a łu sza , C zo rtkow a, Z a lesz ­

czyk , W yżn icy , K orózm ezó , K ocm an ia , D o m y  W atry , 
Suciaw y, N ow osielicy  

p o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , Kopyczy- 
nieo, Czortkowa, Z a leszczyk , H n sia ty n a , Ska ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ołow a 

Ław ocznogo, D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
S tonisłuw ow a, K o łom yi, Ż ydaczow a
p o s p .  K rokow a, W iedn ia, W ro c ław ia , W arsznw y, B erlina,

P rag i, Karlsba<lu, C hyrow a (p. i'rzem y śl), J a s ła , Cha­
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. PraocayśJj 
S am bora , ChyroMra, Sanoka
S tan is ław ow a . K ołom yi, K a łu sza
K rakow a, W iedn ia, W rocław ia. B erlina, W arszaw y, O rło ­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ł aw ocznogo, P esz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza. 
f : o s p .  W iednia, W arszaw y , P rogi, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez T arnów
R aw y ru sk ie j, S okala
W iedn ia , W arszaw y. P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P rzem yśl. Z ak o p an eg o  (p rzez  P odgórze Pł. od 
15/VI—16/V II i od 2 .‘/V III—10/1X)

P odw ołoczysk , (|Kijowa, O dessy, B rodów , P o tu to r 
Ick an , C zortkow a. Z aleszczyk, D e latyna, W yżn icy , N ow osie­

licy, B erhom ethu , C zudina, B erethu , B rod iny , I^utny, D or­
ny  W atry , Suczaw y.

S am bora, C hyrow a, S an o k a , R y m an o w a, Iw onicza, J a ­
sła, N . Sąoza, O rłow a, Z akopanego  

P odw ołoczysk , P o tu to r , B rodów , K o p yczyn iec , S k a ły , Iw a ­
n ia  P u steg o , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a. 

K rakow a, W iodnia , W rocłow ia, W arszaw y , D ynow a, T a r­
nob rzegu , J a s ła , O rłow a, W ie liczk i, C habów ki, Z akopanego  

S try jn , Drohobyoza, B orysław ia
p o » |> . K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y ,

P rag i, K arlsbadu . K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a ­
sła, C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N. S ącza  (p. T arnów ) 

p o s p  Ickan , J a s s , B ak a ro sz tu , K onstantynopola, K óróz- 
uur/Ó, K ałusza, Sorotba, B erhom otu , C zudina, Nowosieli- 
oy, B rod iny , Suczaw y, D orny  W atry ,

K rakow a. W iodnia , W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, Sanoka, M ezo L aborczn , P esztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieli­
czki, O święcim a

Z d u o r e n  „ P o d r a m c z e ”  d o :

6.35 I P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczyniec, Hu- 
{ s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża  

11.0 i |  P odw ołoczysk , P o tu to r , G rzy m ało  w  a, Z baraża 
2.153 I P odw ołoczysk . (K ijow a, O desy). B rodów , Kopyoay-

} iiioc, Z a leszczyk , H usiatyna , Ska iy , lw & nia Pustogo ,
jszaggw-j| G ray rria ło ira , C zortkow a

P odw ołoczysk , B rodów
C zortkow a, Z aleszczyk , Iw a n ia  pustogo , S k a ły , f lu s ia ty n a , U Podw ołoczysk . B rodów , K opyczyn iec , S k a ły , Iw a n ia  Pust©-
Z buraża n  m go, P o tu to r , H u sia ty n a , Zaleszczyk , G rzym ołow a, Zbur.tża
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z  L rzuchow ic  (od t m n ja  do 31 m aja) oodaiennie 8.15 ran o  8.20 w iec
w  niedzielę i św ięta  rz. k a t. 3.27 popo łud . i 9.35 w ieczó r; od I
(E itw c a  du 30 czerw ca  i  od 1 w rześn ia  do 80 w rześn ia) codzienn ie  
8.i 5 rano , 3.27 popoh , 8.70 i 9.35 wiecz., w n iedz ielo  i św ię ta  iż . k.
1.46 popo ł. od i lipoa  do 3L s ie rp n ia  codziennie  8.15 runo, 3.27 i 1.30
popoł., 8.23 i  9.8^ Mioczór w n iedz iele  i św iętu  rzy m . k a t. lU.Gó p rzed  
p o łu d n iem  i 1.4d p o p o łu d n iu , 

e J a n o w a  (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.25 w ieczór;
od 3/5 <Ło 15/9 w  n iedz iele  i rz . k. św ięta) lO.lOwioczór. 

ae Szozerca od 28/5 do 13/9 w ł. w niedzielo  i  i ł  k. św ięta  o 9.f>8 w ioezór. 
z  L u b ien ia  od 17/6 do 13/9 w ł. w n iedz iele  i rz. k. św ięto  o 11.45 wioezór.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
do B rzucho  w ic (od 1. m ą ja  do  31 m aja) codzionie 7.20 rano , 3.45 p o p o ł, 

w n iedz ie lo  i  rz. k. św ię ta  2 90 po p o ł. i 8 94 w iec. r ;  (1 czerw cu 
do HU czerw ca  i od 1 w rze śn ia  do  3u w rześn ia) codziennie  7.21 ra n o  
2.30 i 3.45 nopoł., 8.34 w ieczór w  niedzielo  i rz . k a t. św ięta  12.41 p o ­
p o łu d n iu  ( u l  1 lip ca  do  31 Bierpnia) codzienn ie  7.21 ra n o . 2.30, 3.46 
i 6-6(1 popo łudn iu , K34 w ieczó r w niedz iele  i rz . ka t. św ię ta  9.00 
p rzedpo łudn iem , 12.41 popo łudn iu , 

do R aw y ru sk ie j 11.36 w  n o cy  (każdej n iedzieli),
do Ja n o w a  (od 1/5 do 3 < 5 w ł. codzienn ie), 9.15 p rz ed p o ł. i 9.35 popoł.

od 3/5 do 16/9 w n iedz iele  i  rzym . ka t. św ięta  1.36 popołudniu , 
do S zczerca 10.3-5 p rzedpo ł. od ?8/5 do 13/9 w ł. w niodziole i rz . k. św ięta , 
do L u b ien ia  2.15 popołud . od J7/6 do 18/9 w niedziele i rzy m . k. św ięta □

1 M H T 8 T
o s m
dla uczniów szkół średri.

GftONA STOWARZYSZO­
NYCH NAUCZYCIELI 

we Lwowie, ul. Asnyka 8.

Instytut przyjmuje n<x na­
ukę popołuJn. uczniów 
publicznych celt-in przy. 
gotowa ńa do codziennych 
lekcyj szkomych — pizy- 
gotowuje prywatystów 
eksternistów do wszelkich 
egzaminów od I. ao VIII. 
klasy gimnaz. i realnej, 
oraz d r matury gimnaz., 
reilnej i s m ';.aryalnej — 
Przygotowujj do" popra­
wek, przyjmuje uczniów 
przepadłych przy egzami­
nie wstępnym do 1. ki. 
celem przygotowania ich 
w ciągu roku do II. kk, 
przygotowuje u c z n i ó w  
wydziałowych do odpo­
wiednich klas rea ln .it. p. 
Przy instytucie jest pro­
wadzony dla ograniczunej 
ilości uczniów, pochodzą­
cych z lepszych domów

P e n s y o n a t
w którvm mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe­
dagogiczno - rodzicielką, 
jakoteż doskonale utrzy­
manie i eleganckie mie­
szkanie, łazienki, śu .a tło  

elektryczne.
Instytut posiada siły ra- 
uczjcielskie tylko ukwa- 
lifikowane i rutynowane 
w  udzielaniu poszczegól­
nych przedmiotów, gwa­
rantując sumienną i facho- 
v ą pomoc w nauce i opiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
podczas wakacyi. bud

2 e|fc^anckie 
IffSlBE&S duże fionto- 
\ve pokoje z kuchnią i 
prztdpokoikieni. — Willa 
Bratkowskiego, ul. GgrO- 
dnicka 15. 776

ma zapewniony zarobek 
i egzystc-ncyę, gdyż naj­
lepsze płaskie maszyny 
pończosznicze i do "try2 
kotów daje na raty tylko

„ O m n i u r n ’’
Lw ów , p! B en ta  4. o83

Sgtare lusira kupuje Zu- 
B kład graficzny M. Huge- 
diisa, Lwów, Kopernika 8.

S I ^ O E M
?/!aszyny do szycia
trzeba kupow ać tylko 
w  naszych sklepach, 
Które pod  pon iżej po­
danym znakiem roz­

poznać m ożna:

Nikt nie powinien iść 
na lep ogioszeń, które 
nie mają innego ceiu, 
jak przez nadrihwie 
n a z w i s k a  „SINGE;7“ 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
oasprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wj.rosl 
potrzebującej p u b i i- 
c z n o ś c i.

SEK43ER C o.
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwuw, pl. Halicki 2. 
Filia Grodeck&i 39.

Odpowiedzialny redak to r: Stanisław Brandowski. W ydawca: Siarusław. TokarsKi. Z drukarni , Słowa Po.lskic£p“ we Lwowie, pod zarządem  ji-wg.-i . n>mhiBsi-iMn.


